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— Dlaozegożby nie...
— Aaa! To musi być bardzo dobry ten  

ioater-protf. W alę!
Usiadł przy stole i zamaszyście w oka 

m gnieniu zredagował depeszę:
„Ślub mój 19, Pataaów Lublin. Pro3zę cię 

usilnie, niezawodnie przybądź.“
— Dobrze? — zapytał.
— W yśmienicie — odparł obojętnie Ludwik. 

— Jeżeli nie umarł, to możesz liozyó, jak na 
Zawiszę.

H rabia wyszedł z depeszą, wysłał ją  na­
tychm iast przez umyślnego gońca na stac ję , a 
sam udał się do Marioli.

— W szystko załatwiona! — zawołał. — Go­
łą beczka będzie miała drugiego drużbę. L u­
dwik, to gutaperka, którą trzeba naciskać. Na­
ciśnięty wynalazł przyjaciela, którego naw et 
nie można było nie zaprosić. Posłał teleg am. 
A teraz opowiedz mi twoje drugie, co mniejsze

| zmatwienie.
Mariola się uśmiechnęła.

— Nie, nie... to żart był tylko.
— Opowiedz jeduak... oożto się stało!

I — Wysoaw sobie, „wujaszkuu. Mam ukooha- 
! ną krowę...

— Krowę, krooowę?
— Ta krowa miała oielę. To cielę musiano 

odstawić, bo już było za stare. Moja kochana 
krasula tak  za niem tęskni, ża doprawdy nie 
wiem, jak ją pooieszyć. Kazałam ją przeprowa­
dzić do stajni, aby prędzej zapomniała. Ale nic 
nie pomogło. Ryczała biedna dziś całe rano za 
swem maiutkiein.

Pan A rtur śmiał się, z odoieniem jednak 
strachu. W szak właśnie tę sarnę krowę posta­
nowił wyekspedyowaó do Warszawy.

— Moja gołąbeczko droga — rzekł — to

Powieść współczesna
p r z e z

W incentego Jur. Łosia.
(Ciąg dalszy).

Widząo, że> pan A rtur już trochę oohłonął. 
Ludwik pośpieszył:

— A widzisz, że jesteś genialnym. Mnie by 
Ła myśl nie przyszedł sąsiad „panie dobrodzie­
ju 1*, a sąsiad, to tak jak water-proof od deszczu 
i pogody. Pyrzjia myśl!

— Czy masz taziego — podchwycił hrabia 
z gorączką — wattr-proofa do dyabła?

— Mam, mam! Mieszka o kilka wiorst od 
Czajnik, nazywa eię Czepia, siedzi kamieniem 
Ua wsi, ale gotowy się ruszyć na każde za­
wołanie; bo to człowiek, to  pozuje i na świa­
towo®, i na starej daty szlagona. Prawdziwy

Ur-proof!
■— To może jaka śmieszna figura! Przeoież 

^praszająo tylko jednego, nie możemy sprowa­
dzać byle kogo.

— Owszem. Jest bardzo dobrze, naw et un 
mondain, galant, kurw.acker...

— Czapla?
— Bolesław Czapla.
— W al depeszę!

. Wal! — odparł Ludw ik; — niepomiernie 
bestya zdziwi. Nie psułem go moimi wzglę- 

Kiedyś nawet przywołałem go do po-
*ądku, gdy mi za ozęsto zjawiał się w W erb-
°wioach.

Więc bywał w W erbkowicaok?
Bywał.
I pani Walerya go znosiła?
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upadek religijnego ducha i prźypisaje to * y- 
ofiowaznn w oleyto języku (niemieckim i wło­
skim; i uwclnisniu przedmiotu religu od egza­
minów przy m&tuize.

Opat Tretunsfeb oskarża szkołę, że ona 
niszczy, co duchowny zbudował, młodoczoch 
dciariifck znowu biada nad tei > że 3zkoła Ko­
meńskiego z 800 uczniami w W iedniu uie ma 
prawa pabiioznoś i, ze w Mcrawii nie ma 
oleskiego uniwersytetu, że w Opawie nie 
wspiera się ozesiiiego gimnazyum. Polemizował 
z nim p. Dr. D eJ 'e ' dowodząc, że w  Opawie 
jefct tylko 105 pet. Czechów i „że Gzesi sami 
czuliby sią nieszczęśliwymi, gdyby ich zmu­
szono nie uczyć się po niemiecku**.

Mowa minia tra Madejskiego była wzorem 
um iaikowania i głębokiego zmysłu politycznego 
Sościói i państwo nie zwalcza]ą się, owszt m 
uzupełniają i największe razem spełniać mają 
zadania — i przypomnieć się godzi słowa szla­
chetne Papieża o pracy reformatorskiej, jaka 
czeka państwo i społeczeństwo.

Oo do szkolnictwa i jego fachowej strony, 
minister stoi na stanowisku poprzednika. Gra­
matykę ograniozaó, a ducha starożytnych poj­
mować jest zadaniem gimnazyastów. W szech­
nice potrzebują nowyoh środków aa  instytuty, 
lahoratorya, zwłaszcza wiedeńska. Narodowe 
wasme utrudniają rozwój szkół. N a r o d y  do 
p e w n e g o  s t o p n i a  m u s z ą  o w ł a ­
s n y  cjh s i ł a c h  s i ę  r o z w i j a ć ,  a po­
tem  dopiero mogą od państwa snbwenoyi żą­
dać. Namiętne politykowanie młodzieży i tgu- 
bny kieruneK towarzystw tanich jak „Omla- 
ćm y “ tłćm&czyó należy nie szkołą, ale 
wyuhowi niem w domu, wpływami publicystyki 
i t. d. Wolność nieograniczona ustąpić musi 
uozuciu sprawiedliwości — a walka i zawiść 
narodów przekonaniu, że zdolności jednego 
uzupełniają braki d r jg ;egn i razem tworzy 
skarb ludzkości.

Sprawy ruskie.
Przed kilku dniami podaliśmy uwagi Ru­

sina narodowca nad obecną sytuacyą ruckiej 
sprawy. A&tor tych listów omawiał f n.bŻ3 naj­
nowszą akcyę ugodową wszystsich trzech 
stronnictw  i zapowiedzią: jej rychły kon.ee. 
W  rzeczywistości też prędzej jak się spodzie­
wano pierwszy początek rozbicia tej akcyi &ro- 
biło stronnictwo radykalne, w imieniu którego 
oświadczył delegat radykałów dr. Franko, iż 
dalszego udziału w akcyi ugodowej brać nie 
będzie, gdyż stronnictwo jego nie wierzy w 
możliwcśó zgu iy  ruskich party j i nie zgadza 
się ani na § 1 przez komisyę proponowanej 
deklaraoyi, ani na cały program akcyi poli­
tycznej, opracowany przez ściślejszą komisyę. 
Równocześnie złożył dr. Iwan Franko godność 
prezesa politycznego towarzystwa radykaiów 
„Narodna W ola“. Najnowszy numer Diła  w y­
lewa łzy krokciy le  n a l  tym  k’:okiem radyka­
łów i z goryczą wyrzuca stronnictwu radykal­
nemu, że ono bałamuci opinię publiczną, gdyż 
brało udział w przygotowaniu całbj *,kcy. ugo­
dowej i nie piotestowało przeci n tej akcyi n i  
zjbździe wszystkich trzech ruskich stronnictw, 
przez co krok teraźniejszy stronnictwa radyka­
łów nie da się usprawiedliwić. W inę tign  kroku 
radykałów spycha Biło na grupę kcłomyjskich 
radykałów, k tórj .h przywódcami są redakt or 
radykalnej gazetki Chłiboroba dr. Daniłowioz * 
redaktor Naroda p. Pawlik. Itów n'eż wykazuje 
Biło, że stronnictwo radykałów daje co raz 
słabsza oznaki życia, a między wierszami moż­
na wyczytać groźbę Diła, że radykałowie kie­
dyś swego obecnego kroku pożałują...

W ięc początek rozbicia akcyi ugodowej 
już dany, a nie ma wątpii wośoi, że i dalszy 
rozkład nastąp i, gdyż podług naszego zdania 
trudno jest poiączyó chociażby tylko zasadę 
udręl ności nacyonalnej narodowców, kosmupo- 
lityzm  i socyalizm radykałów i moskalcfilizm 
p. Markowa. My z naszej strony radzilibyśmy 
twórcy tej ugody p. Romańczukowi sprosić 
jeszoz6 raz cały decemwirat wydelegowany r a  
z]eździe wszystkich trzech stronnictw  do po­
godzenia Rusinów i .. cdfotografow; ó, bo kto 
wie, jakie będzie jutro tej ugodowej kemisyi, i 
czy kiedy w  przyszłości zejdz'e się razem po­
dobnie dobrane towa.-zystso jak p. Rom ań­
czuk z jednej strony, a Marków z drugiej. Rę­
czymy p. Romańczukowi, że fotografia taka 
będzie baidzo ładną pamiątką.

MAŁY FELIETON,
F u j a r k a .

Na podwórzu asfaltowanem tr/yp- jfcrowej 
kamienicy panuje przykładna cisza. G m to 
zamieszkały przez ludzi zamożnych. Dzięki 
z góry za warowanemu przywilejów:, tetryk 
zdenerwowany, stary  kawaler t zarazem otwur- 
ty  nieprzyjaciel dziatwy, może całemi grdz ■ 
nami stawać w oknie ctwartem  dla napawania

ię widokiem ozerwonego dachu blaszanego. 
Wraz z kłębem dymów balwaniącyob się ponad 
nad kominami jesu on jedynym z tego punktu wi­
dzenia krajobrazem. O piętro niżej eks ooywa- 
telka, dama dobrego towarzystw*,, utrzymuje 
pensyonat dla panien. O,włożenia muzyozne, 
odbywane przy oknach szczelnie zim kniętyoh, 
nie przekiaczają ogólnie tu  przyjętej n s ta w  i 
ledwie dosłvszainemi dźwiękami przeaoatają 
się na podworze. Natomiast głoćniejszym o i  
tonów fortepianowych bywa śmiech srebrzysty 
pensyonaiek. Rumiane ioh buz ak' raz po raz 
ukazują się po za szybami lustrzanemi.

Dzisiejszego ranka, stróżka Józefowa po­
wróciła z miasta z koszem, w którym opróoz 
zwykłej prowizy', znalazł się niby patyk zie­
lony, wewnątrz próżny, z nacięciem w jeduym 
końcu a otworem w drugim. Zatrzymawszy 
się na podwórzu, zajrzała do wnętrza izd 3bki 
wcale porządnej jak na mieszkanie stróżowskie. 
Po za szpalerem ustawionych na oknie fuksyi, 
geranium i laków, na łóżku wysoko nasłanem, 
leżał we śnie giębok u  pogrążony jedynak Jó- 
zefostwa, pięcioletni SUsiek.

— Jak  się obndzis, to se zagrasz na faja 
reooe..

W łaśnie w tej chwili wychodził z izby 
czerstwy i wcale przystojny mężczyzna, trzy­
mając pod pachą księgę meldunkową. Postać 
Józefa typowo przedstawiała wieśniaka, który 
na łonie miasta zwolna i bezwiednie wyzby­
wał się właśoiwośoi rcdovryoh. Oczy n-brały  
orchy przebiegłości, pcłąozocej z pewnością sie­
bie. Nie był to już Józef, który przed dziesię­
ciu laty  bosy, a w siermiędze chodził za scohą 
u gospodarza.

Spostrzegłszy fujarkę, wziął ją  z rąb żony.
— U n a s grać nie w olno; lok»torj by się 

pogmewali. Do gospodarza aojdzie i może być 
chryja.

— On se jeno w izbie pogra... — starała się 
perswadować kobiecina.

Ale on ty  ko głową pokręoił na znak nie- 
złomności swojej woli i w pierwszaj cnwili zro­
bił ruch, jak gdyby fajaikę zamierzał wyrzu­
cić. Pomyślał jednak i powróciwszy do izby, 
wstawił ją do garnka napełnionego wodą, k tó ­
re to naczynie ustawił na punkcie najwyższym 
i najmniej dostępnym, bo na szczycie pi cos

Minął dzień kw ietn iow y, chłodny leoz 
pogodny, a po n ;m nastąpił wieczór gwiaździ­
sty. Podwórze, otoczone Wysokiem' ofioynam., 
znalazło się pod pokrywą Ażurową, utkaną 
szlakiem g ruzdzijtym .

Józef aporał się z pozapalaniem lamo na 
schodach i, przywdziawszy ciuch, zasiadł w 
bramie na zwykłym posterunku wieczornym. 
Zajętemu dzień cały zachodami s r rg o  urzędu 
dopiero teraz przypomni ła się pozostawiona 
na piecu fajarka. Ile to czasu upłynęło od 
ow"j pory, gdy będąc pachołkiem a później 
parcbczLkiem, corocznie o tej perze, z wierz­
biny, rosnąoej w bagnie przy drodze, wycinał 
fujarki, na których umiał wygrywać rozmaite 
piosnki. W tedy n u  wet nto marzył jeszcze o 
l:sie, jaki go oto bpotkał. Onby się nawet 
wstydził dzisiaj fuj* rki, która przystoi chłopou 
albo dziecku, a nie takiej osobie, do której 
wszystkie sługi lokatorskie nie inaczej mi \ 
jeno: „panie!u Ciekawość jednan go zdjęła 
przekonać się, jakie to teraz wyrabiają fajarki 
i czy wierzbina w chwK obdzierania kory już 
dobrze soki puściła ?.;

Fo chwili wahania powstał i podąż., ł  do 
izby. Nie zaraz sięgnął na piec; krępowała go 
obecność żony i wstydził się czynu, k fóry me 
licował z powpgą jego stanowiska. Dopiero, 
gdy kobieta odwróciła się, zajęta rozbieraniem 
Staśke, porwał za fujarkę i pomknął o bramy.

Pierw jzy wydobyty ton obudził ™" Sze­
fie uśpioną oddawna ochotę do muzyki. Pod 
wpływem dźwięków prostego narzędzia, po­
padł w pewien rodzą, zapomnienia. Grał, nie 
zwr&cując już uwagi na ujmę, ozynioną go­
dności swojej stróżowskiej, oraz przepisom 
ciszy. Pod naciskiem palca wskazuj icego, tony 
z fujarki wym ykały się tęskne a przeciągłe, 
to znowu skoczne a urywane na przeim m j. 
M azyka niezwykła w podwórku istną wywo­
łała, sensaoyę. Służba domowa biegła do bramy 
dla podziwiania zręcznego wykonawcy, pen- 
syonarki powyohyłały się z okien, niebaczne 
na okrzyk zgorszenia swojej przełożonej, zaś 
te try k  z trzeciego piętm  nie sykał i s  brak 
spokom. Stanąwszy w lufciku, rękę ułożył w 
kształt muszli i zdało się, że wchłania te 
dźwięki swojskiej muzyki wiośnianej.

KRONIKA.
Lwów 24 kwietnia.

Aafcca dworu p. Seferowicz powrócił z W ie­
dnia i objął urzędowanie.

P. prezydent Simonowicz wyjechał za urlopem 
do Karlsbadu.

Zastępcami dyrektorów Banan hipotcecnegc 
mianowani zostali p p .: Bolesław Bielański i Edwin 
Herschman.

Ministerstwo Giwtjty poleciło p. Kazimie­
rzowi Pochwal ih emu wykonać portiet byłego mini­
stra skarbu Juliana Dunajewskiego. P ir f e t  ten po­
mieszczony zostanie w auli uniw. Jagiellońskiego 
w  Krakowie

Uroczysty widCZÓr na czość KościaSLiii od­
był się wczoraj w sali ratuszowej staraniem grona 
kobiet polskich. Z wykoaaweów programu wybiły 
się na pierwszy plan pp. •' Strassern i Kozłowska. 
Nadto śpiewała „Lutnia*1 w niezwykle liczoym kom­
plecie. P. Anna Lewicka miała słowo wstępne.

Waine ZgrGmaazenle Towarzystwa "zpicala 
dla nbogirh dzieci pod wezwaniem św. Zifiii odbę­
dzie się daia 28 kwietnia rb. o godzinie £ tej po­
południu w san Kasy oszczędności.

Czterdziestoletni służbowy jubileusz obcho­
dził we; oraj w gronie przełożonych, kolegów i sług 
pan Apolinary Górnicki, kontrolor c- k. poczty we 
Lwotrie (aa dworcu). Przezatuy (harakaer, pilność 
nadzwyczajna, m<skazitelna praca, a przsdewczyat- 
kiem szczerość, otwartość i serdeczność jubilata zna- 
laziy wczoraj swa uznani" najzupełniejszo s  prze­
mówieniu tak naczelnika urzędu i roprezema ua ko­
legów, jak też W gratulacyi t.legraficzuej władzy 
przełożonej, tj. d yrek ^ /i, w końcu w przemówie­
niach ekspedyentow, konduktorów i sług poczto­
wych, a nadto wrnzlioznych telegramach nadeszłych 
z prowincyi

Ponieważ jubilat należy do ludzi ogólnie łu­
bianych, zażywaywwszeehnej sympatyi, bo zawsze 
nie tylko czynną ponro ą, lecz także radą, słowem 
był gcto.rym  khźdemu uczya ó u s łu g ę , więc cał­
kiem naturalnie, że jubileusz wczorajszy wazystkia 
warstwy pocztowe naszego miasta do wspólnej i je­
dnolitej manife8tft«yi, a przytem okazałej i serdecz­
nej poruszył.

Obchody kościuszkowskie. W  dalszym ciągu 
otrzymujemy kf redpondencyę z miasteczek galicyj­
skich o obchodzie i podajemy je  w st -"szczenią : 
W  Ktukienicach koło Mościsk odprawiono najpi Jrw 
nabożeństwo, pacŁv,m odbyła się ilumin»cya i od­
czyt, poręczony s obrazimi żywych esób. —  W  Po­
morzanach postawiono krzyż pamiątkowy na cześć 
Kościuszki. Podczas ilumiMacyi wspaniale przedsta­
wiał s'ę starożytny zamek Sobieskich.

W'adomości dyecezyalne. Gr. kat. archidye- 
cezya lw ow ska: Piezentę na Nowojiółki w dekana­
cie m ośuskim  otrzymał t s .  Włodzimierz J. jienicki 
Kanoniczną imtycucyę otrzymali k s ięża : Jan Hom- 
wa na Mcłodycz w pow. jarosławskim i Józef Hu­
bicki na tlicLaiowice.

Ze Stanisiawuwa piszą nam, iż w niedzielę 
22go bm. o godzinie 10 raco w  katedrze stanisła­
wowskiej iniułat lwowskiej kapituły fes Siengale- 
wicz, jako delegat chorego ks. biskupa Kaiłowskie- 
go, wręczył ks. Baz/iem u Faciewiozowi, uowomiaut 
wanemu iofuLtowi kapituły stauisł"Wo#skiej odznaki 
biskupie a mianowicie: krzyż, p leiśńeń , mitrę pa­
storał. W uroczystości tej wzięło udział duchowień­
stwo rnskie i p ilsk ie z ks. infułatem Kerscnką, pro­
boszczem stanisławowskim na czele.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzy twa poii- 
techuicznego odbędzie się we środę dnia 25  kwiet­
nia rb. o godzinie 7 wieczór. Na porządku dzien­
nym wykład p. p:< f Thulliego „Z dziedziny budo­
wy mostów

Pożar lasów. Z Sanoka donoszą n am , iż 
w tych dniach wybuchł pożar w hu»ch w Jawor­
niku i Turzańaku. Ogień ugaszono Szkoda znaczna. 
—  W  Zalożcaoh, scaliło się dnia 18 bm. kilbadzie- 
riąt sążui młodego la3 U .

Pożary, z powiatu skałackiego donoszą n«m, 
i i  wielki peżar nawiedził wieś Turówkę i znibzezył 
26 zagród włoś itński:h  obejmujących ogółem 79 
budynków. Szkcdę obliczono na 12 000 zł., z czego 
zaledwie 1500 zł. zwróci asekuracya. Dwaj gospo 
darze są silnie poparzeni, ajedeu z nich jest nawet 
bez nadaiei życia, Przy pożarze odznaczył s:ą bar- 
dzo wachmistrz żan larmeryi Seniora, który z nara­
żeniem życia wyniósł z pionącej eta ty  dwoje me- 
łych dzieci. Ogień trwał c J ą  dobę. W ł i'ciciel Tu 
rówki p. Bronisłcw Rozwadowski pospieszył pogo­
rzelcom z pierwszą pomocą, a nadto utworzył komi­
tet ratunkowy.

Za Stebnika nam piszą : W  środę 18 b. m.
po południu wszczął się pożar w środku wsi Solec, 
o pół mili od Drohobycza, a podmacany lekkim  
wiatrem p-zybrsł greżue rozmiary. W szyscy mieaz- 
k sń -y  byli zat udnioni w polu, a w  demach pozo­
stały tylko małe dzieci W pierwszej chwili nie było 
nawet korau pcmyśleć o ratunku. Na widok łuDy 
przybyli ladzie z pobliski, h wsi, żandarmerya i trzy 
sikawki z Drohobycza, Truskawca i Stebaika. W iel- 
kiemi wysiłkami zdołano ogi- ń zlokalizof. bć. Ze spa­
lonych domów nic uie zdoiano uratować. Bpalilo się 
35 domów, z których zaledwie 6 było ubezpieczo­
nych. Stfeoda wynosi 80.00') zi. Ofiarą pożaru padł 
rówaież 1 6 -letni chłopak i 5 krów wartoś i po 80  
zł. W edłag śledztwa przeprowadzonego natychmiast 
przez źaidarmeryę, przyczyną pożaru było nieostro­
żne obchodzenie się pewnago cieśli z niedopalonym  
papierosem. Żaudarmcryi należy się taż uznanie, że 
swoją eaergią przyczyniła się do zlokalizowania

ognia Z pierwszą pomocą pogorzelcom pospieszyło 
hdko urzędników salinarnych ze Stebnika, ofhrując 
im chleb, kartofle i zboże. Zawiązał się również ko­
mitet ratunkowy pod przewodnictwem pp. M. h a li­
ckiego, J. Drwoty, c. k. leśniczego w  Solcu i E. 
Buliczku, nauczyciela ze Stebnika.

Ruch sooyalisłyczny na Węgrzech Ekscesy 
socyalistów w Mes.ó.Vasarhely eą — jak się pokazuje 
—  przegrywką do poważnych wypadków, a nawet —  
jak nieatóizy przewidują —  do scen takich, jakich 
widownią była Sycylia. Agitacya eocyulistyczua ob­
jęła tak szerokie kręgi, że w samej tylko okolicy 
Yasarhely należy sześć tysięcy chłopów do orgftu - 
żacy, soeyalno-demokrat/oznej.

Na czele rucnu stoi niejaki Piotr Szanto Ko- 
vacs, który na cele agitacyjne ściągał od ludności 
regularny tygodniowy podatek, a z tego podatku 
wypłacał eobie roczną psusyę. Pewnego razu, gdy 
z powodu jakichś zajść przesłuchiwano go w polioyi, 
wyraził się: „Gdy wzrośniemy w siłę, przestaniemy 
płacić podatki i nie damy się brać w rekruty,“ 
Podczas jubileuszu tysią sletniego istnienia W ęgier 
rzekł na pewnem zebrania: „Stronnictwo m sze nie 
obchodzi żadnego św ię ta ; my nie jesteśm y W ęg-cmi, 
nie raamy ojczyzny, bo nic nie posiadamy “

Bezpośrednią przyczyną ostatnich ekscesów  
byio to, ża Kovacs udał się do magistratu w Yasar­
hely i zażądał zwrotu zabranych mu przy rewizy 
papierów i breszur; a kiedy spostrzegł, że chcą go 
aresztować, zaalarmował kilkaset czekających na 
podwórzu parobków, którzy wpadli do sali posiedzeń 
magistratu i zdomolowali ją, a portret Kosznta po­
darli na strzępy. W  waLe z żandarmami i huzarami 
padli dwaj robotnicy, a kilkudziesięciu jest rannych.

Wojsko krąży po okolicy i zwozi do mibsta 
aresztowanych. Połowa policyanrów jest w zmowie 
z socyalislami i odmawia posłuszeństwa. Ruch ton 
obejmuje podobno znaczną część Węgior.

Z fejletonu Rodocia W  ostatnim liście Ro- 
docia, z którego podaliśmy już wyjątek, dotyczący 
walki z Ochorowiczem, podaj bmy jtszcze inny, z któ­
rym się zupełnie zgadzamy :
Serce! „Stara historya ! jednak w, iczuie nowa !“ 
Zmarł w tych czasach bogaty obywatel Lwowa,
I  na szpital publiczny dał majątek c l  t y .

Rzecz jasna, że gazety hymny zaśpiewały
0  jego ofiarnośń i jego rozumie.
A jednakże, kto głębiej w rzeczy wnikać umie, 
Smutne pochyli czoło. M;at dalszą rodzinę 
Ubogą i znajonych. Małą okruszynę 
Mienia swojego dzieląc nie jeden los srog1 
Mógł złagodzić, n iejednych mógł dźwignąć na nogi,
1 byłby usochany i błogosławiony.
Cóż, kiedy najstraszliwsze społeczne skorpiony: 
Pycn„ i samolubetwo, serce mu toczyły.
Jefnej łzy bratniej otrzeć nie miał nigdy siły,
A  po sobie fundacyę zostawił wspaniałą,
Ażeby imię jego na W'jki jaśniało!
A ch! ludzkość dobroczyńców podobnych ma wielo, 
Którzy, za życia szerząc ból w  społecznem ciele, 
Kłam;ą, że śmierć ich da nam pod stopy aksamit, 
A w rezultacie sieją zawiść i dynamit.

v'7iem, że to, com powiedział nie wielu przekona,
Że za zdanie a przeciwnem wystąpi obrena,
Która powie, że właśnie chwalebną jest rzeczą,
Gdy tacy, co za życia murtJ&uść kaleczą,
Okupują po śmierci grzech swego żywota.
Ryć może, jest w  tem pewna średnio-mierna cnota. 
Z tem wszjstkiem , tych, co lodem znaczą swoją drogę, 
Bezdnszaych samolubów, ja wielbić nia m"gę. 
Obfitszy plon, niżeli zapisów miliony,
Di, jeden ezeląg, w po.ę niedoli rzucony.

Jeden szeląg! Alój Boż-:! kiedy się pomyśli,
J a k  ludzie, od kaprysów  l  su n iezaw iśl',
W  n a jb liż s z e u  otoczeniu, L iew ielką o tia rą  
M c^ą ła tw o  ból ko ić , tłu m ić  n iechęś szarą ,
Ile jeden szlachet y  poryw, uśfisk b atni,
Może bliźnich nam istot wyrwać z ciężkiej matni 
W ystępku i nieszczęścia... gdy się myśli o tem, 
W idzi rozpacz i nędzę, a wory ze złotem 
Pod strażą cerc kamiennych —  łzą wilgnie powieka 
I tylho bię Bożego zmiłowania czeka.

Igrzyska hippiczne w Wiedniu. W iedeń cały 
mówi tylko o igrzyskach hippicznych, które odby­
wają się w  ujeżdżalni cesarskiej. W  publicznych 
lokalach, w domach pry watnych, na spacerach, sło­
wem wszędzie toczą się rozmowy tylko o owych 
igrzyskach, a w szyscy z uwagą przy łuchują lię 
tym, którzy już mieli sposobność być w ujeżdżalni 
i "idzieć zabawę.

Igrzyska te przedstawiają wjazd do Wiednia 
ceea.zowej Elżbiety K rystyny, małżonki cesarza 
Karola Y l, Wjazd ten cdbył się 11 kwietni i 
1718 roku.

W ielka sala ujeżdżalni jest prześliczn j  przy­
strojoną. Na ścianach zawieszouo csnne cesarsMe 
gobeliny. E lektryczre i gazowe lampy oświetlają 
całą salę. Na opierającej się na 4 filarach galeryi 
urządzono lożę dla dwom , rr głębi jej zawieszono 
wielki portret cesarza Karola YI. Na drugiej gale­
ryi umieszczono siedzenia dla publiczności. W  par 
terze urządzono również trybuny i miejdea dla wi­
dzów. Miejsca te są bardzo drogie; na pierwsze 
przedstawienie w sobotę fotel kosztował 100 zł.

W  środku sali wznosi się znów loża dworska prze­
znaczona dla cesarza Kaioia YI i jego św ity

Igrzyska zaczynają się o godzmie 7 wieczo­
rem Już przed początkiem sala oświat lotia tysiącem  
świateł zaroiła się publicznością, w  L ży  dwor­
skiej zajął miejsce Cesarz i członkowie rodziny oe- 
saiskiej.

Ź uderzeniem godziny 7 otwierają się drzwi 
położone naprzeci* głównej galeryi i do sali wjeż­
dżają w przepysznych dawnych st/ojach hiszpań­
skich trębacze, R na ich czele chorąży ze sztan­
darem (hr. Fr. Collorodo) ubrany w biały, bogato 
złotem przetykany surdut, czerwoną kamizelkę i 
białe spodnie. Konia jego prowadzą dwaj giermko­
wie. Trębacze grają „intrade**, gdy zaś milkną, 
odpowiada im muzyka wojskowa pomieszczona Pa 
drugiej galeryi. Gra ona marsze począwszy od naj­
dawniejszych, a skończywszy na d  juowszych. Cho­
rąży zatrzymuje się przed lożą lożą cesarza Karola 
VI, wzniesioną w środku s il i  Tuż za nim postę­
puje dowódzca muzyków (hr. Karol S-.hóaborn) 
przybrany w czerwony, aksamitny surdut, niebieską 
kamizelkę i biało spodnie, wszystko bogato złotem 
tkane, dalej idzie dziesięcin muzyków, za nimi 
eztarech heroldów.

Dalej nu wspaniałych rumakach podąża 12 
birasyerów i 12 zielonych huzarów, w :zyaiy w  
mu idura.h z przed dwustu lat. Pierwszych pro­
wadzi ikcyksiążę Franciszek Ferdynand dlEste, 
drugich arcyksiążę Otto.

Za huzarami postępuje świta cesarskiej pary, 
prowadzona przez arcyksięcia Wilhelma, składająca 
się z członków najwyższej arystokracyi. ł f  świcie 
tej z oaszy- h pań widzimy hr. Maryę Baworowską 
i Ł \  Romanową Potocką.

S.6Ś iu halaba-dników ustawia się po obu 
stronach trybuny, jeźdźcy zaś tworzą sz^alir na 
p zyjęcie cesarskiej pary.

Wchodzi d ilei czterech lofeai,. liosąeyeh czer­
wony b allach in  przyozdobiony haftowanymi orłami,
Pod baldachimem j, dzie konno cesarz Karol Y I  
(hr. Erwin Sctonb.-rn) ubrany w wspaniały strój 
z czerwonego jedwabiu, przetykanego zlotem, na 
ramiona zarzucony f rtastycznie płaszcz gronosta­
jowy, na głowie kapelusz trójgraniasty z dłngiemi 
białemi strusiami piórami, białe jedwabne pończo­
chy i p łyt’:ia trzewiki, rękawiczki ze Bitylpumi. 
Dijeohawszy d-) loży, zsiada cesarz z konia i 
wszedłszy do ■ ,ży st*je p-zy swoim fotslu, paziowie 
którzy kroczyli obok konis, stają obok niego 
W reszcie wjeżdża wspaniały powóz dworski z ze­
szli go wieku, zaprzężony w szsść koni, ściany po­
wozu są szt ians, cały zaś powóz lśni się od złota.
Y nim sie lz i cesarzowa (hrabina Glary-Kińsky).

Za n;ą w  czterokounj m powozie jadzie ochmistrzyni 
dworu i dama dworu pełuiąca służbę (hr. Resse- 
guiwr). K onni towarzyszą im inne damy dworu.
Z : paliam i jadzie dalsza świta, a kończą ją żółci
dragoni i czerwoni huzarzy.

Przad trybuną zatrzymuje się powóz, paziowie 
pomr gają cesarzowej wysiąść z powozu, dwóih z 
nich nLsie jej ogon od sukni. Cssarziwa dąży ku 
trybunie, cesarz schodzi po s hodach na przeciw, 
oboje oddają sobie głęboki ukłon, poczem siadają 
na tronie, cesarzowa, w adł.g  dawnego zwyczaju, 
po lewej ręce cesrrza. Damy dworu zajmują miej­
sca pcza cesarską parą. Gdy cesarstwo usiedli na 
tronie, przeciągały przed nimi powozy z rozmaitymi 
dygnitarzami. Na zaak dany przez cejarza zaczyna 
się w łaś-iw e igrzysko. Rozpoczyna je „kadryl he- 
roldów“. Chorąży staje w środsu,- a w około mego 
heroldowie, wszysoy na koniach, przy dźwiękach 
muzyki tańczą kadryla Taniec tea wygląda prze­
ślicznie, konie wybornie byL tresowane Po tańcu 
chorąży podjeżdża ku cesarskiej loży, zsiada z ko­
nia, ustawia po prawej stronie cesarza sztandar, 
i ataje obok S7.tinda.ru na, straży.

Następnym numerom igrzyska jest kadryl pań 
i panów. Bierze w nim udział świta cesarska z 
arcyksięciem Wilhelmem ną ozblo, Tańizono na 
koniach w 16 p a r. Między tańezącsmi paniami 
były hr. Marya B iworuwska i' hr. Romanowa Pu- 
toeka,

Taaicc ten wywołał wśród puhlicznoś u grom 
kie oklas! i W  istocie tak prześliczaeg > igrzyaha ' 
nie łatwo 2 ob iczyć. Panie i panowie w bogatych, ' 
od złota lś iąoych stroją h, tańcząc na wspaniałych, 
wyboraie tresowanych koniach, uroozy przelstawiali 
tndok. Szczególniej o izy  wszystkich zwracały n i  
siebie hr. W ilczek-Kinsky i hr. Potocka.

Da'ej popisywali się panowie w powożeniu wo­
zami zoprzęźooemi w dwa i cztery konie. Dawali 
dow oły  prawlziwej zręczności.

Nastąpiła „Oaracoleu, tj naśl idownictwo daw­
nych utarczek turniejowych, gonienie lancami, popi­
sywanie s:ę w braniu przeszkód i;d W  ćwiczeniach 
tych między innymi wzięli u dzia ł: hr. Emil Bawo- 
iowaki i poruczJk hr. Koziebrodzki, Dzielai jtż lźc y  
za swą zręuznrść huczne zbierali oklaski.

Igrzyska zakończyły ćwiczenia artyleryi i ćwi­
czenia wojskowe najrozmaitszego rodzcju, Po igrzy 
skacli w tym samym porządku, w jakim wjecnano, 
cesarstwo : świta ich wyji żdżu. Przedsta nenie
skończyło się o godzinie 9 wieczorem. B ę lz ij  jeszcze 
kilka razy powtó-zoue.
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ROZDZJAL XI.

P O C Z T A  G O Ł Ę B I A .

O z o rta z e n  za jm o w ał się n a p ra w d ę  z a rz ą d e m  
d ó b r  w  Sni i d o s trz e g ł n iejednej rzeczy , k tó ra  
u ch o d z iła  u w a d z e  d o b ro d u sz n e g o  A m en em h y . 
N ie  ra d  b y ł ze sp o so b u  g o sp o d a ro w a n ia  A b ibaaia . 
N ie  b y ł to  cz łow iek  czu ło s tk o w y  i s e n ty m e n ­
ta ln y  w  sposób  n o w o ż y tn y , bo  tak ie  uczucia  by ły  
n iez n a n e  od leg łe j s ta ro ży tn o śc i. A le b ) ł  to  c z ło ­
w iek  ro z u m n y  i ludzk i. R o zu m  w sk a z y w a ł w y ­
ra ź n ie ,  że A b ibaal n iszczył p rzysz ło ść  m a ją tk u , 
w y d z ie ra ją c  ch łopom  n iety iko  p lo n y  c o ro c z n e , 
ale  n a w e t sam e  n a rzęd z ia  ro ln i.z e j p r o d u k c j i ;  
lud zk o ść  o b u rz a ła  się n a  w iad o m o ść  o bezcelo ­
w y ch  o k ru c ie ń s tw a c h , pope łn io n y ch  p rzez  szafarza  
m ed b a jąceg o  w p ra w d z ie  o p rzysz ło ść  w łasn eg o  
n a ro d u , ale  n ien a w id z ą ce g o  E gipcyan  za  d ow ody  
w zgardy , n a  k tó re  b y w a ł n iekiedy n a ra ż o n y  jako  
H eb ra jczyk . O d k ry c ia , k tó re  O zo rtazen  p o ro b ił ,  
zb liży ły  go do s ta rsze g o  k a p ła n a  m iejscow ej ś w ią ­
ty n i H o ru s a , H ar-M en k eg o . B a rd z o  m ało  było 
d o tą d  sy m p a ty : pom iędzy  ty m i d w o m a  ludźm i, 
H ar-M e n k e  w idzia ł w  sa m o tn y m  b rac ie  A m e­
n e m h y  n ie d o w ia rk a , a O z o rta z e n  p a trz a ł  na 
p rze ło żo n eg o  św ią ty n i jak o  na  z a ś le p io n e g o  fa n a ­

tyka. T e ra z  d o p ie ro  d o s trzeg ł O z o r ta z e n , że nie 
sam e ty lk o  p rz e są d y  budziły  u H a r-M en k eg o  
n iechęć  do  A b ib a a ia  i zaczą ł się u  n iego  piln ie 
w y w ia d y w a ć  co d o  ró żn y ch  szczegó łów  ad m in l-  
s tra ć y  H eb ra jćz 3rka i jego życia. P rz y te m  b rak  
innego  to w a rz y s tw a  s p ra w ił ,  że O z o rta z e n  i sam  
chodz ił do  d o m u  k a p ła n a  n a  p o g a d a n k ę , i jego  
z a p ra sz a ł do  d w o ru . G ryw a! z so b ą  całem i g o ­
d z inam i w  szachy , a lb o  w  g rę  z w a n ą  dziś posp o ­
licie p u f e m , * a lb o  g a w ę d z ili o  n a jro zm a itszy ch  
rz e c z a c h , a  O z o rta z e n  p rz e k o n y w a ł się  p o w o li, 
że m o żn a  się n iejednej c iekaw ej rzeczy  d o w ie ­
dzieć od  p ra w o w ie rn e g o  b ig o ta , jezli ten  b igot 
jest d o k ład n ie  o b zn a jo m io n y  ze sub teln ie  jszem i 
d o g m a ta m i w łasn e j re ligu  i z o w e m i g łębszem i 
ta iem n icam i d u szy  lu d zk ie j, k tó re  zw yk ły  się 
ty lko  o d s ła n ia ć  p rze d  ok .em  d u c h o w n y c h . Z a p e w n e  
A b ib aa l u n  riał d a leko  lepiej tra fia ć  w  to n  ro z m o w y  
zg o d n y  ze scep ty czn em  i teo re ty c z n e m  u sp o so ­
b ien iem  O z o r ta z e n a ;  ale  cóż z te g o , jeźłi się 
p o k a z a ło , że n ie  m o żn a  by ło  i 'g d y  u lać  szcze ­
rości H e b ra jc z y k a ?  B ył chc iw ym  i o k ru tn y m , 
a  w y d a w a ł się d o tą d  w  ro zm o w ie  za  cz łow ieka  
lu d z k ie g o ; k ła m a ł z a p ćw n e  tak że  m ów iąc  o sw o -  
;ch z a p a try w a n ia c h  n a  św ia t i u d a w a ł  ty lk o , że 
się zgadza  z p o g ląd a m i O z o rta z e n a  n a  to ,  a b y  
się u tw ie rd z ić  w łasce  A m en em h y , za p o ś re d n ic ­
tw em  jego u k o c h a n eg o  b ra ta .

P o  z im n y m , m g lis ty m  p o ra n k u  sk w a rn y m  
dn iu  n a s ta ł ślieznY w ieczó r s tyczn iow y . S łońce  
zachodz iło  n a d  b u jn em i łan a m i pszen icy , jęczm ie­
n ia , p ro sa  i h rec z k i, p ta c tw o  śp ie w ało  w c ien ia  
p a lm  o g ro d o w y c h , a  O z o rta z e n  i H a r-M en k e  
siedzieli p rz y  sz ac h o w n ic y  na jed n y m  z o tw a rty c h

g a n k ó w  n a  p ię trz e  p s tr e g o , w d z ięczn eg o , d r e ­
w n ian eg o  p a łacy k u  w  Sni. K a p ła n  p rz e g ra ł b y ł 
ra z  po  ra z  d w ie  p a r ty e  i ro z m o w a  toczy ła  się 
te raz  oko ło  ocoby  A b ibaa ia .

H ar-M enke  b y w a ł zaw sze  śm ia ły m  i b e z ­
w z g lę d n y m  w  w y p u w ia d a n iu  sw o jego  zdan ia . 
M ów ił z a te m ;

—  L u d z ie  o św iecen i za  czasó w  n a szy ch  n a p a ­
w a ją  się o d  m łodośc i zg u b n ą  za ro z u m ia ło śc ią . 
T a  z a ro z u m ia ło ść  jest w  p o w ie trz u , jak  czasem  
z a ra z a  i m e b a rd z o  m o g ę  ciebie w in ić  za  to ,  że 
jej u leg łeś. S ły szy m y  o d  dz iec iń stw a  p o w ta rz a n e  
zg u b n e  z d a n ie , że cz łow iek  ro z u m n y  p o w in ien  
sob ie  w y ro b ić  w ła sn e  p rze k o n a n ie  o każde  
rzeczy , choćby  n a w e t o  rzeczach  bosk ich . T e n  
w rz e k o m y  obow iązek  p o ch leb ia  naszej p ysze  i lu b u ­
jem y  się w  n im  do  teg o  s to p n ia , że n ie d o s trz e ­
żem y  n a w e t ,  jak ie  oczyw iste  g łu p s tw o , jaka n 'e -  
d o rzeczn o ść  b ezecna  u k ry w a  się w  ty ch  s ło w ach . 
C odzienne d o św iad czen ie  p o u c z a  n a s  o te m , że 
lu d z ie , k tó rzy  chcą  m ieć  o w szystk .lem  w ła sn e  
z d a n ie , ró żn ią  się pom iędzy  s o b ą ,  m niej lub  
w ięce- co d o  każdej rzeczy  bez w y ją tk u . P ra w d a  
jest ty lko  je d n ą , ■ z teg o  w yn ika  oczyw iśc ie , że 
w szyscy  a lb o  p ra w ie  w szyscy , k tó rzy  się n a  w ła ­
sny  sąd  sp u szc z a ją , m u sz ą  być w  b łędz ie  że 
o w a  k ry ty c z n a  b a d a w c z o ść  dzisiejszych  po k o leń  
w iedz ie  je  n iech y b n ie  na m an o w c e , że św ię ta  
tra d y c y a  n aszy ch  p rz o d k ó w  m a  s łu sz n o ść , k ied y  
n a z y w a  w y stęp k iem  w szelk ie  ro z trz ą sa n ie  p rz e k a ­
zań  i w ie rz e ń  o d w ieczn y ch .

O z o rta z e n  o d p o w ia d a ł ze sm u tn y m  u śm ie  ■ 
chem

— Nie przeczę bynajmniej tćmu, że każdemu

n a iro zu m m ejszem u  n a jw y k sz ta łccń szen u i cz ło w ie ­
k o w i t ru d n o  nie b łądzić  w  sw o ich  sądach . T o  
w y n ik a  już  z u g ran iczen ia  naszej w ied zy  i ze 
słabośc i n aszeg o  ro zu m u . N am ię tn o śc i r ó ż n e , 
k tó re  się zacza iły  w  p iersi k a ż d e g o , n a jsp o k o j­
n iejszego  n a w e t n a  p o zó r i n a jrozstopn ie jszego  
cz ło w ie k a , b y w a ią  d a lszą  p rzy c z y n ą  b łę d u , bo  
cz łow iek  zw y k ł w ie rz y ć , że to , czego p ra g n ie , 
jest p ra w d ą . A le p o w icd z-że  m n ie , k a p ła n ie , jakiż 
m am  dow ód  te g o , że ci ludzie  się nie m y lili, 
k tó rz y  sp isali księgi naszej w ia ry .

—  T o  nie ludzie  je spisali. B ogow ie  objaw ili 
treść  ty ch  k s ią g  d a w n y m  b o g o b o jn y m  ludziom .

—  N ie gn iew aj się na  m n ie , H ar-M en k e , jeźli 
b ęd ę  w  obec ciebie tak  szczerym  i o tw a r ty m , 
jak  ty  w o b e c  m nie. M yśm y dw aj s t a r c e , w  k tó ­
ry ch  się zap a ły  m łodośc i już d a w n o  w ypaliły , 
w ięc m o że m y  i p o w in n iśm y  w y p o w ia d a ć  nasze  
zd an ie  bez o g ró d ek  i bez gn iew u . O tóż  p ro szę  
c ię , n ie  n a z y w a i tego  b lu żn ie rs tw e m , jeżeli się 
sp y ta m  c ieb ie , zkąd  w iesz  o b o sk im  początku  
ty ch  k siąg  ? N to  ci ręczy  za t o , że ten  początek  
nie jest tak  sam o  w y m y słem  lu d z k im , iak samU 
tre ść  tak  zw an eg o  o b jaw ien ia  b o g ó w ?  W szak  
in te re s , w sz a k  chęć p a n o w a n ia  w ro d z o n a  ludzioru  
m o g ły  to m im o w o ln e  p ra w ie  k łam stw o  w ło l 
żyć w  u s ta  p ie rw o tn y c h , k a p ła n ó w , a ludzie 
m og li te m u  k łam s tw u  tem  chętniej uw ierzyć  , ŻC 
że o b ie tn ica  w iecznego  życia  u śm ie c h a ła  się o g f°  
m nej w iększości.

(G ią *  lU la ty  u e t  1
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Skarga ziemianina W  W arszawie wychodzi 
czasopismo pod tytułem R oln ik  i Hodowca. Owóź 
w piśmie tom wy«tąoii niedawno jeden z ziemian 
z artykułem, w którym zwrac.a uwiigę na coraz 
gorsze stosunki między ziemianami a ełużbą fol­
warczną. „W  dz:sieiszych czasach —  pisze ten zie- 
m.aiiiu — przy arcy demokratycznych prądach na­
szych sądów: „gdzie człowiek z inteligeucyi Ino 
zamożny, musi s g sLsoŁać do praw krajowych, 
biedni mogą zaś jo lekceważyć1*, doszło do tego, 
i.s służba i robotnicy wiejscy robią, co im się po­
doba. J iże li taki służący, lub robotnik, chce słnżbę, 
lub zajęcie (choćby akordowe) porzucić, to albo sam 
wywołuje awanturę, albo stawia się hardo, jf.st nie­
posłuszny, lub też kradnie, albo o k a la li koni#, lub 
ciołka, — jednem słowem —  robi, co chce i nin ma 
nr to żadnego lekarstwa, a kpi sobie z tego, jożeli 
się dos anie ostatecznie do kozy, gdzie mu knźa 
drzewo rąbać, wody przynieść, dadzą mu jeść i pić 
i 10 kop. na życie, raczej na papierosy. Nasze sądy 
gminne, jak w ogóle wszystkie tasze sądy w pań 
stwie mają za god ło : „prawdę i miłosierdzie",

pochodzi, ie  biedni kroczą u nas coraz to w  
większe przestępstwa, a ich zuchwałość przechodzi 
wszelkie granice".

I dzieje się tak nietylko w obec obywateli, 
którzy są Polakami, a więc, którzy są wyjęci z pod 
prawe w państwie rosyjsfeiem, ale tak samo i 
w obec Moskali, bo oto, co dalej pisze ten ziemia­
nin : —  r W  moim powiecie skradziono panu sę­
dziemu gmintemu przed dwoma laty wieprza tu­
czonego, złodzieje wyszli z tej sprawy bezkarnie; 
?. przed dw ima tygodniami skradziono panu naczel­
nikowi straży ziemskiej parę koni ze stpjui! Czy 
wypada się dziwić, jeżeli n mnie fornal nie chciał 
wyjść do roboty i ełnżbę porzucił, jeżeli u mego 
brata robotnik w obecności strfcżcika rzucił się z 
nożem na rządzcę i zad ł mu kilka razów w głowę 
bardzo niebezpieczny ch, str, żaike zaś Ugryzł w pa­
lec ? Takich przykładów mógłbym przytoczyć ty- 
sią' o, a g ł m ogólny powiada, że już gorzej być nie 
może jak je3t i że B jlesław  Prus ma zupełną racyę 
gdy p irze: „że tcrtz chłop został szlachcicem, 
a szlaehcio chłopem11. Taki kult demokratyczny nie 
pozostanie bez następstw i dla państwowego po­
rządku niebezpiecznych, obowiązkiem z A  inteli- 
gencyi jest zwrócić na to uwagę komu należy i 
gdzie należy".

Aresztowana w Warszawie. Z W arszawy 
doneszą: „W  nocy z czwartku na piątek aresztowa­
no wszystkich zatrzymanych 17 kwietaia. Areszto­
wań dokonywała p c lic y i; rewizyi nie robiono wcale 
i protokołów nie spisywano. Trudno jednak przy­
puścić, żeby wydano już wyroki, tern bardziej, żeby 
je  wydano nawet bez zbadania oskarżonych cho­
ciażby pro fo rm a  Z drugiej strony nie było raeyi 
żadnej chwytać onk*rźoiiych przed wyrokiem. K o­
biety osadzono w  więzieniu Kobieoem na ulwy fń ą -  
t e j ; mężczyzn zaś w kilku mi8j'scac! w więzieniu 
śledczem na Dzielnej, oraz w więzieniach na nlicy 
Długiej i Chłodnej. A r«sztowano z górą 200 osób. 
W  nocy z piątku na sobotę aresztowano tę resztę 
osób, z zati zymanych 17 kwietnia, który b polieya 
nie zdążyła aresztować w nocy z czwartku na pią­
tek. Lista podlegających aresztowaniu podpisana 
była przez żandarm* Margrafskiego, znanego z pro­
cesu Hendigera. W łaś iwy rozkaz wyszedł od pro­
kuratora sądu okręgowego. Polecenie areezto wania 
otrzymano poaobno z Petersbi ga, dokąd nttyeij-. 
mia~t po dem-nstracyi generał M*dum wysłał tele-
g  afem raport.

Dziś (21 bm.) od rana zaczęło Bię śledztwo, które 
prowadzą, jak zwykle w Sprawach politycznych, ofice­
rowie ■ ża*-damscy i przedstawiciele projrurctoryi. 
Badanie idz e szybko, wszystkim bowiem zadają 
jednakowo pytacie. Jest to dopiero śledztwo przed­
wstępne, po którego ukończeniu w poi iedziałek lab 
wtorek, jak zapewniono rodz:ny aresztowanych, do­
wiadujące się o nich, c ,  co okażą się „niewinnymi", 
będą wypuszczeni, pozoBtali zaś przeniesieni do in­
nego więzienia, zapewne do cytadeli, o ile miejsca 
wystarczy.

Dodajemy, że opFóaz wczoraj wymienionych, 
z osób więcej znanych , aresztowano Bolesława hr. 
Cbotoroskiego i eutorkę p. Ueiyl-ę W alsw skę

D niewmk warszawski do. o i i , iż wśród are­
sztow anych  b_,ło 158 etułeutów  warszawskiego uni­
wersytetu, S w ele.yjarzy, 46 mężczyzn różnego sta­
nu i 32 kobiet różnych towarzyskich pjzyoyi i 
etanów"

Jak widzimy, demon3t’aeya ta nie skończyła 
się tak ra  niczem, jak to moż a było sądzić z ko- 
responden yi, powtórzonej przez nes wczorcj z No 
wej Reformy. Polieya rosyjska tak ponęt ej gratki 
nis wypuściła i nie wypuś .i z sw ych rąk. Areszto­
wano 200 osob , gdyby więc kożda z nich opłaciła 
się tylko 50 rublami, już polic.yanci mają Jo wzię­
cia wcale ponętiy ' ą s e i  10.000 iu  li. Opłacił eię 
przeto feoszt wydrukowania bezimiennej cdozwy, na 
lep której, jak widzimy z przytoczonej powyżtj li­
sty urzędowej, poszli przeważnie studenci uniwersy­
tetu. Kto zna poiicy ę losyjską, ten wie, że na are­
sztowaniach tych się nie skończy. Będą one trwały 
całe miesiące, będą aresztowani krewni i znajomi 
nż a'.e;ztowanych osób i tak w dalszym tdągu po­

lieya zbierać będzie ustawi simie łapówki. Jeden  
więc krok nierozważny, opłakane za sobą pociągnie
skutki . ,

Zmarli. Marya z Krzeczunowiezów Koezo.-o, 
wdowa po kupen, umarła we Lwowie w 78 roku 
życia. —  Autoni S r a ł, kentrolor pocztowy, umarł 
we Lwcwi*.

Ofiary. Na dar honorowy dla JE. kr. arcyb. 
Iss-kowicza ladesł.-.ł nam p. Feliks de Abgaro Z v  
chariasiew cz, r. i k. major, 5 złr. —  Na wetera­
nów z roku 1831 przysłała p. Wawrzyna z Herma­
nów W ofarthuwa jednego dukata.

(Loby zajmujące się t s u i s irawami zechcą się 
zgłosić po odbiór tych pienędzy.

Między przyjaciółmi-
—  Ja tak kochałem moją żonę, że po ślub e o 

mało co jej nie połknąłem odrazu.
—  A  L e ra z ?
—  Teraz — żałuję, żem jej wtedy nie p ntnąt.

Odpowiedzi ~edakcy: Wny Pan Iiug Hil-
bert w Wiedniu. Żadan,e urzędu pocztowego jest 
a tym wypadku zupełni® uzfisadnione wszędzie 
bogiem  , gdzie jest poczta rządowa, należy za ie- 
ręczenie gazety przez, listonosza do domu opłacać 
pói ceuts o i  egzcmpla za. Kto nie ebce opłacę, tej 
naJeżytośsi, musi sam odbierać gazetę z poczty.

K o z m a i t o ś c i .
—  Nienopisany list. Ktoby zebrL tysiączne w y­

padki, zdarzające s ę  za Kulisami, miałby materyał 
niewyczerpany do śmiechu i wesołych pogadanek. 
Oto, co niedawno przydarzyło się na jednej ze scen 
prowinryonalnych. W  pewnym poważnym diamauie 
przynosi dozorca więzi-n-a więź liowi Ust, który ten 
ma przeczytać głośno. Aktor, grający więźnia, n u  
nauczył się listu, lecz dla wygody postanowił od­
czytać, ponieważ je nak aktor, grający dozorcę 
więziennego, życzył mu nie jak bliźniemu, więc w 
stanowczej owej chwili przynosi mu z szrtańukim 
uśmiechem czystą kaitkę papierń, zamiast napisa­
nego listu, m ówiąc: „Oto ten list, przeczytaj go“. 
"Więzień bierze go i  odrazu poznaje figla. Chwila

; była krytyczna, oryentaje eię jednak natychmiast 
i m ów i: „Czuję się jeszcze zbyt słaby, litery tańczą 
mi przed oczyma, przeczytaj ty  samŁ Na to, równ.e 
przytomny dozorca: „Natychmiast, tylko pójdę po 
okulary, bo oczy moje już osłabione". I  pędzi za 
kulisy po ów list, a przyniósłszy czyta z najzim­
niejszą krwią. Alo aktorzy, stojący za kulisami, za 
boki się brali od śmiechu z powodu tych „figlów 
koleżeńskich" pomiędzy aktorami.

—  Dziennikarstwo Ameryce. Zła opinia jn e -
rybańskiego dziennikarstwa utrwaloną jeat od da­
wna. Już w roku 1813 Benjamin Ensh, umierając, 
w testamencie swym zapisał olbrzymi swój majątek 
bibliotece w Filadelfii pod warunkiem, iż nlo będzie 
nigdy zawierała gazet, „c-ne to bowiem uczą ludzi 
nielogicznego myślenia". Karol Dickens, podróżując 
po Ameryce północnej i badając miejscowe obyczaje, 
czynił pr»Sie zarzuty daleko poważniejsze jeszcze. 
W edług niego, dziennik amerykański, powinien no­
sić naiswę: „Ths da;ly Sew et“ , to jest codzienny 
rynsztok. P . Keller, w aityknle drukowanym świeżo 
w „Forum", posuwa się jeszcze dalej. Twierdzi on, 
że zad&niem dziennikarstwa amerykańskiego nat: 
kupić za trzy centy białego papieru i zawalawszy 
go brudem skandalu, Bprzedeć za 10 cent, John 
Gilmer Speed, redektor wielkiego dziennika „World", 
zaznacza coraz większy upadek moralny publicystyki 
amerykańskiej, który objawia się zwłaszcza pomię­
dzy rokiem 1881 — 1893. Dz'enniki, skutkiem ob i- 
żenia ceny papieru, powiększyły format (o 8 —5 ra­
zy), stały się tań sze , lecz treść i h coraz bardziej 
li-ba. P. Speed, porównawszy cztery numera czte­
rech wie'kich nowojorskich dzienników z roku 1881 
(17go kwietnia) i z r. 1893 (16 kwietnia), doszedł 
do ciekawych konkluzyi, wyrażonych cyframi. Oto 
Iribune  w  numerze z r. 1881 pomieściła artyku­
łów religijnych 2 ,  literackich 1 5 , plotkarskich 1, 
skandalicznych ani jednego. W  nnmerze zaś z roku 
1893: artykułów religijnych nie było woale, iiterac- 
Kich 5, plotkarskich 23, skendalicznych 4. W uyia 
samym stosunku zmieniła się treść S-ch pozostałych 
dzienników. _    —

fiłosy publiczności.
W ykaz ofiar złożonych na restauracyę kościoła 

0 0 .  Franciszkanów w Krakowie :
W . ks. Krukiorek przeor 0 0 ,  Dominikanów w 

Podkamieniu 10 złr., dwie włcścianki z Włok 1B0, 
z kwesty w Zabierzowie podczas 40-godzinnego na­
bożeństwa 8'36, śp. Jędrzej B u łek  z Żywca 30  złr., 
śp. Emilia Kosińska 80 , p, Franciszka Bawolsłra z 
Krakowa 3, p. Franciszek Wojnarski 1, Geszczy- 
kiswicz 1, Kielanowska z Kozłowa z prośbą o opie­
kę M. Boskiej 10, Józefa Dębska od Tercyarek we 
Lwowie 12'5 ), baronowa Buol z Gracu 20, dr. F e ­
liks Misby c. b. nctaryusz w Złoczowie 2, dr. Ko- 
eiell w Ameryce 2, B. S. we Lwowie o modlitwę 
do św. Franciszka 5, sUrosta W ybranowski w  
Czo>-tkowie 5, Towarzystwo polsko-katólickie w Ber­
linie 15 marek, Kazimierz Lipiński w Sanoku 2 złr., 
Julia Kniaziołueka pocztmistrzyni w Dupliskach 1, 
Kozłowski w Baranich Peretokach 5, składka Pola­
ków w Cunndll Bluffs w Ameryce 7 dolarów, śp. 
Maryanna Głód 10, W .  ks. kanonik M j o w i c z  w 
Krakowie 50, dr. Tomasz i  Aleksandra Mąozkowie 
10, Zygmunt Handel architekt w Krakowi" 5, Za­
błocki budownirzy w Krakowie 9'80, X M. C. 
z Przemyśla 2 ° , ks. kanonik Eollny we Lwowie 3, 
Zofia N. we Lwowie 3, Ludwik Łnkasiewicz w 
Tarnowie 5, Bolińska z Wesolowa 10, ks. N. ze 
Żmudzi 100 . ubli, ks. N. ze Zmulzi 6 rubli, ksiądz 
Duszek z Poznańskiego 5 marek, Zofia Gogczyńska 
3 złr., Konstracya D . z K  akowca 1 rubla, Karol 
Żądło 3 zł."., ks. kanonik Birlenin 5, z -ćLniuisGacyi 
Czasu 1, śp. Julia z Barańskich Prmzkiewiczowa 
200, ks. Tacholka z Prus Z ichodnich 3 marki, Jan 
Kazek gospodarz z Okul.c 5, Joanna Dołżycka z 
Suchy 5, Zubrzycka w Krakowie 10, Jan Wacła- 
wowioz 1, A. J. B. 5, Podluska 1, ś ■. Katarzyna 
Czerszyk 20, ks. Opidowicz w Sułkowi ach 5, Anna 
Koś ielua włośeiaaka 0'50, A. M, 5, F, C. 1, 
N. N 5, Jan Pelczareki od Teroyarzy w Korczy­
nie 7’60, h abina W ężyk 5, Antoni Kurlata c. k. 
nolaryusz z B  zeska 10, W alery Łoziński 3, 
N. z Rzeszowa z prośbą do św. Franciszka 2, Jó­
zef Brodnicki z kweaty to yarzyskiej w  Krośnie 
19 20, z skła Iki porekolekeyjuej w Przemyślu 110, 
JO. ks. biskup Suleoki po raz wtóry 50, N. N. z pro­
śbą o modlitwę 1 półimperyał*, ks. Bodurkiewicz 
proboszcz w Płokach 5 zlr,^ ks. W . z Mogiły 2, 
Tomasz W olny 6, Laokadya Żychlinaka 1 złr.

WszystŁim przezacoym Dobrodziejom, z> któ­
rych wdzięczny konwent krakowski odprawia każdej 
niedzieli uroczystą mszę św. wieczyście, niech Bóg 
osobno zapłaci za przyczyną świętego O. Franciszka, 
którego czci prastara świątynia jest poświęconą 
Milo też pizy sposobni ści zewiadomić Dobrodziejów, 
iż już w r. b. zamierza konwent przystąpić do ma­
lowania kościoła pod artystyczną opieką Towa­
rzystwa Sztuk pięknych w Krakowie. Upraszamy 
więc o nieszczędzen j  ofiar ua tea cel, aby sko- 
cł'eny Rzym polski przyozdobi* sie nowym dziełem 
jędzla artystów po'sh:ich, którym roboty w koś.iele  
zostaną powierzone. W szakże świątynie Kiakowa 
należą do całego narodu : Polska budowała je  za
Piastów i Jagiellonów —  cała też Polska saładać 
się powinna na ich utrzymanie. „Prawdziwa w iel­
kość Krakowa w jego świątyniach s ię  chowa".

Ks Sam uel R ajss ,  gwardyan Franciszkanów.
„Zarząd centralny Stowarzyszenia dyetaryu- 

szów i urzędników wyraża publiczne podziękowanie 
nie i hcącemu być wymi anionym, szanownemu ofia­
rodawcy za h .jny  d»r kwoty 100 zlr. z okazyi 
awansu, zamiast sprawienia uczty koleżeńskiej, na 
fundusz pensyjcy wspomnianego Stowarzyszenia. 
Oby ten szlachetny czyn na rzecz Stowarzyszenia, 
którego celem jest ulżenia nędzy bieda! ów, znalazł 
chętnych naśladowców, a ninieden grosz, nie idąc 
na m. rne, wiele przy czyniłby się do otarcia łez 
sierocych. Sakretarz: Zieliński. Prezes: Dr. Ilo fm okl.

:̂ ś e  e k o n o m i c z n a ,
Wiedeń 21 kwietnia.

(Z) A bardzie koniec miesiąon się zbli­
ża , t  .-.a lększa cis a zalega giełdę naszą. 
W ciąga ubiegłego tygodnia przeprowadzono 

oz®- * likwidaoyę zobowiązań tak, 
że punek miesięczny mógłby się odbyć

!u tm  Nie zanosi si9 to, aby w tym 
m iesi. ;^i jeszcze mogło zapanować jakie życie 
na targu. Dziś n. p. pomimo doniesień, że tak 
gorąco pożąuLuy deszcz spadł w wielw. okoli- 
c e  o h ,  była giełda prawie bezczynna i tylko 
dwa lab trzy  waloiy cieszyły się jakim ta­
kim poDytem. Do nioh nuleźą w pierwszej linii 
akoye kolei północnej a^eye L loyd-. To osta­
tnie pizeasiębiorstwo dało w ubiegłym roku 
przeszło pói miliona czystego zysku, skutkiem 
czego akoyouaryusze otrzymi ją  4-prooentową 
dywidendę, przez kilka Int :saś nie otrzym y­
wali jej werue. 'Nti berlińskim targa panuje 
wciąż jeszcze pewne zamięszanie skntLiem nie­
pewności, jak ułożą się stosunki po wejściu 
w życie z dniem Igo m ij i ustawy podwyższa­
jącej podatek giełdowy. T mczasem mobilizują 
kapitaliśoi niemieooy swe fundusze do przep 
wadzenia dośó znaoznej operaoyi, z trzy  dn.

bowiem tj. 24 b. m. odbędzie się subsarypoya 
ni 3-procentową pożyozkę państwową w sumie 
160 milionów naiek. Kura tej pożyczki zna- 
ozono już na 87.70 za 100. Nierównie większą 
oper- iyę przyp ctowuje Eosya. Z% dwa tygo­
dnie bowiem (24 kw .etm a starego stylu) prze- 
prowaozł ona konwersyę 6-proceutowej pożyczki 
wsoliodniej na “-Procentową. Pożyczka ta za­
ciągniętą została na pokrycie kosztów wojny 
rosyjsko - tureckiej i raiorów jej j e s t  w obiegu 
na 543 milionów rubli. A zatem na tej Łon- 
wersyi zyska Rosy a b 1̂  miliona roozme. Ope 
raoya ta  jesl oczyi śoie reznbatem zwrotu po­
lityki rusyjskiej »zobeo Niemiec i zapewne po- 
itanowioną została już w toku rokowań o tra ­
k ta t handlowy. Gdyby bowiem Kosya nie była 
pewną, że Niemcy me będą przeszkadzały tej 
operaoyi, to nie odważałaby się na nią, z rła- 
szoza że ziuozna ozęśó wt loró w skonwertowaó 
w 9 maj®ej pożyczki znajduje się w ręku kapi- 
triistów  niemieokich. Dowodzi tego także oko- 
tcznośó, że trzy pierwszorzędne b*,nki berliń­

skie, a m ianowcie towarzystwo dyskontowe, 
firmi Bleiohrćidera i Mend-.lsohna i Soółki po­
średnicy w tej konwersyi.

Na t-rgu paryskim panów: f i wyjątkowo 
silna tendeneya. Emisya 200-milionowej po­
życzki miasta Paryża powiodła się świetnie. 
Pożyczka pokrytą zc^tąła 60 razy.

Ostatnie notowania;
Ki edyfy austf 358-5C węgierskie 422 50, 

Anglobanki 150 50; Uniony 257-50, B tnkycreiny 
125'10, Landerbanki 249*40, Ludwiki 216-—, 
Cze-niowieoliie 281.—, EJbethale 263-25, Renta 
papierowa 98 45, srebrne , 98-35, austryacki 
złota 119 45, 4°/0 m str. ri nta wal. kor. 97 80, 

rggiursain złot* 118-50, 4°((ę węgierska renta wal. 
kor. 95-10, dukat 5 -8 8 -, 20-fiankówka 9 9 2 - ,  
m rrki 12-21, rabie P333/4.

§ Galie. Bank kredytowy- Pod przewodnic­
twem Adama ks. Sapiehy odbyło się azió do­
roczne walne zgromadzenie akoyonaryuszów 
tego banku. W  sprawozdaniu swem z czynności 
w roku zeszłym podnosi dyrekeya, że interes 
bankowy w reki ubiegłym wzrósł nadzwyczaj­
nie skutliem  udziału banku w jednej z m j- 
większyob operaoyi finansowych, jakie miały 
miejsoe w kraju, a mianowicie w konwersyi 
4 '/. procentowy oh listów Towarzystwa kredyt i- 
wogo ziemsk' sgo w sumie przeszło 152 milionów 
koron. Zysk osiągnięty z tego interesa w małej 
tylko części objęty został bilansem za rok ubie­
gły, resztę przeniesiono na rachunek zysków i 
s tra t roku b’ożącego.

Dla kopalni wosku ziemnego w Borysławiu 
był rok uHegły mniej pomyśl, ym z powodu 
znacznych wyl wów, które utrudniały normalną 
eksploataoyę; mimo i 0 kapitał, włożony w to 
przodshjbaorstwo, znalazł odpowiednie oprocen­
towanie.

Ostateozny w ynił rachunków r  za r. 1893 
przedstt-wia zysk w kwocie 162161 zł. 69 ot. 
Z tego proponuje dyrekoya wypłaoió dywiden­
dę po 16 zł. od ikoyi (c. j 8%), na tantyemy 
dla rady zawiad >wozej rady wyŁonawozaj i 
u i-zędników’ przeznaczyć kwotę 21.027 zł. 69 ot., 
do r e z e n y  nadzwj czajne, wydzielić 50.000 zł., 
na fundusz umorzenia gmachu bi nko wego 5000 
zł., dla wystrw y krajo. ej (2-gą ra t;) 2.5CK' zl., 
resztę zaś w kwooie 3 634 zł. przenieść na ra ­
chunek r. 1894

W szystkie te wnioski przyjęto bez dysktt- 
sy: i udzielono dyiakoyf absolutoryom. Do ra ­
dy zawiadowozej wybrar.% ponownie ustępują­
cy h w myśl statutu Józefa Pi;us Jabłonow­
skiego i dr. Stanisława Krzyżanowskiego.

§ Galie, akcyjny bank hipoteczny. W alne 
zgromadzenie akcyonaryuszy tego bsnKu od­
było się dzis o godzinie 10 rano przy udziale 
34 iboyonaryuszy, reprezentujących 5957 akoyi. 
Zgromadzeniu przewodni izył prezes R ad j nad- 
zorozej hr. W ilhelm Siotnieński-Lewicki. Spra­
wozdanie z ozynności za r. 1893 i obrotów 
banku przyjęto do wiadomości bez dyskusyi. 
W  sprawozdaniu ten. podniesiono, że uohwa- 
lona przez zeszłoroczne nadzwyczajne walne 
zgromadzenie emisya 5000 nowych akoyi po­
wiodła się zupełnie, wszystkie bowiem akoye 
zostały rozebrane, a kurs ioh się podniósł. 
W  roku ubiegłym przystąpił bank hipoteczny 
w charakterze członfct do Banku rolniozego y e 
Lwowie, a udział jego w tern przecuiębicrstu e 
wynosi 38.430 złr. Wspólnie z Wilhelmem hr. 
Siemieńskim-Lswickim i Romanem hr. Potockim 
otrzymał bank w roau ubiegłym przedwstępną 
konoessyę na budowę kolei Z6 Lwowa do J a ­
nowa, ewentualnie do Jaworowa. Plany tej 
kolei, która odda miastu i okolicy wjjelkis 
usługi i podniesie handel w s„-onuoh uotyoh- 
czas zupełnie martwych, przedłożone będą wnet 
ministeryum. Pożyczek hipotecznych zrealizo­
wano w toku UDiegłym 377 na óumę 7 580.100 
zł., spłacono zaś w tym  -czasie 2,531.40C zł. 
Kurs listów banku w ciągu całego roku był 
powyżej pari. Fundusze napasowe banku po 
uchwaleniu tegorooznej dotnoyi wynosić będą 
1,315137 zł. Nadwyżka zysku za rok 1893 wy­
nosi 504.000 zł., z ozegc zapłacono już kwotę 
150.000 zł. jako zaliczkę na dywidendę, zgro-- 
madzenie zaś dzisiejsze uchwaliło przeznaczyć 
na superdywidendę' dla akcyonaryaszy 240 000 
zł. Cała dywidenda zatem wynosi 13% od no­
minalnej wartości akoyi.

Po przyjęciu tego sprawozdania dc yria- 
dcmcś -i uchwalono bez dyskusyi kilka zmian 
statutów. Najważniejszą jest zmiana §. 7 npo- 
ważmająoa bank do przyjmowania pieniędzy 
na książeczki wkładkowe.

W  końcu dokonano wyboru dwóch człon­
ków ir dy nadzoiczej. Wybrano pp. Włodzimie­
rzu Niezabitowskiego i Kazimierza Tohorznic- 
kiego.

elegramy „f rzeglądu ‘
Wiedeń 24 kwietni*. (Pc ńeazenie Izby 

posłów). Da!szy ciąg obraA nad budżetem mi­
nisterstw a oświaty. Poseł Hormuzaki omawiał 
sprawy szkolne rumuńskie na Bukowinie Fos. 
Sokołowski August wykazywał, że Galioya 
jest bardzo upośledzona w budżecie m inister­
stwa oświaty, gdyż dostaje tyll o 2%  m iliora 
zł., pod^z.8 gdy m alutza Dolna .Lustrya do­
staje 3 miliony, a Czcohy 4 1/* r-liona . Będąc 
tak mało dotowaną ze skarbu państwa, musia­
ła Gabcya w roku zeszłym o>>płació i  wła­
snych funduszów na szkoły l.SOG.OOu zł. — 
W  dalszym ciąga żąda mówca, aby założono 
gim nazjum  w Nowym Targu, aby skarb pań­
stwa dawał rocznie 20.000 zł. na restanraoyę 
W awelu i wykazywał, że na polu szkolnem 
Polacy są strasznie uolemiężai na Szlązku. 
W  końca olwrkdozył mówca, że my Polacy 
mamy znpełne zaufanie do dzisiejszego rządu 
koalicyjnego.

Poseł Fnunitz  omawiał sprawę studyów 
kobiecych.

P. Barwiński skarżył się, że w Galioyi

dla. braku budynków szkolnych i nauczycieli, 
t.ze sia ozęśó dziatwy nie może pobierań nauki. 
Mówca domaga się utworzenia ozterok>»sowyoh 
ruskich "izsół ówiozeń w Sokalu i Samborzy 
zutrakwizowama męskich i ż«ńskinb semina- 
ryów nauczycielskich w Samborze, Lwowie i 
Piasrryślu, utworzenia ruskiego gim nazjum  
na Bakowin.e. W  koóou wyraził mówca na­
dzieję, i e  dzisiejszemu rządowi r.ds, się wy­
równać zachoaząoe jeszcze różnioe między P o ­
lakami i Rusinami. (Oklaski na ławach poi- 
shion i ruski oh).

Lohwalono zamanięcie dyskusji.
Je»..eralny mówca o o n t r a  p- Kaizł, po­

lemizował z sobotnimi wywodami miaist.-a Ma- 
deyskiego i przytaczał rozmaite skargi i ży­
czenia, osobLwie zaś domagał się zuie,sienią o- 
plat szkolnych. W końcu oświadczył mówca, 
że czeska młodzież akademioka nie mu nic 
wspólnego z „Omlaliną" i ostrzegał, aby w 
obec tej młodzieży nie używano zanaato sm 
rowy. h środków.

Jeueralny mówca p r o  p. P ietas oma­
wiał szczegółowo plsny naukowe i regulamin 
egzaminów na fakaltetaoh prawniczych. Uda­
niem mówcy należy w szkołach fachowych we 
Lwowie i Krakowie zaprowadzić kaiedry peda­
gog! i dyr.*ktyLi i utworzyć wyższą szkoię 
handlową we Lwowib. (Oklaski na ławach pol­
skich).

P. S aozŁpanowski wniósf rezoluoyę, w 
której dom »gt się , aby państwo przyczyniało 
się do utrzym ania kstedry  na Wawelu.

Nastąpił cały szereg sprostowań faktycz­
nych. M ędzy innymi zgłosił się do sprosto­
wania faktycznego epat T r e u i n f e i s  i wy­
raził ubolewanie, że sobotnią jego mowę w
sprawie pielęgnowania raligii w  szkole źle 
zrozumiano. Przy tej sposobności podniósł 
mówca jeszcze raz, ża kouserwatyści, licząc 
się ze stosunkami nie spodziewają się na 
razie uwzględnienia wielu swoich życzeń, wsze­
lako przystąpili do koalicyi pod warunkiem, 
Ż6 pozobtana nadal przy swoich zasadach.

Refarent p. P i  n i  ń s  k i  w ostatecznym 
wywochie podniósł, że należy w szkołach bar­
dzie’ pielęgnować naukę dziejów ojczystych. 
W  dalszym toku polemizował mówca z wy­
wodami p Demla, który utrzymywał, ża Po­
lacy zamieszKali na Szląsku, t. z. Wasserpola- 
ken, nie są właściwie Polakami. Mówca za­
strzegł się, że Polacy w Galioyi będą uważali 
zawsze zr. swó obowiązek popierać dążenia 
Folaków szląekioh na polu oywilizacyjnem. 
Poozem tytuły  od 1—9 zc-taly przyjęte.

M inister skarbu wniósł nowelę do ustawy 
z 1 czerwca 1889 o ulgach w opłatach nale­
ży tośoi dla stowarzyszeń zaliczkowych i za­
robkowych. Następne posiedzenie jutro.

Wieaeń 24 kwietnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj na audyenoyi węgierskiego prezesa mi­
nistrów "Wbkerlego i m inistra sprLwiedliwości 
8zyl*gyiego

Cesarzowi przybędzie tu  dziś i uda się 
nassępnie do zamku w Lainz.

Drezno 24 kwietnia. Wczoraj óbohodzono 
tu  uroczyście urodziny króla Alberta. Z tego 
powodu przystrojono całe miasto wspaniale. 
Casarz niemiecki przybył ra, aby osobiście zło­
żyć giatulaoye królowi.

Berlin 24 kwieunia. Rada związkowa apro­
bowała uchwaloną przez parlament ustawę cod- 
wyższająeą podateit giełdowy.

Nawy York 24 km esnia. Z rozmaitych stron 
Stanów zjednoczonych maszerują wielkie tłumy 
robotników me mających zajęcia do W aszyng- 
toru, (Jeden z cocyalistów zaproponował był, 
aby na dzień 1 maja wszyscy robotnicy nic ma- 
jąoy zajęcia zgromadzili się w W aszyngtonie i 
zażądali od prezydenta Stanów zjednoczonych 
aby im dał środki do życia. Propozyoyę tę 
uważano z razu jako żart niewczesny, poka­
zuje się jednak, że sooyaliści wzięli ją na se- 
ryo. Obawiać się więc należy, że dnia 1 maja 
przyjdzie do rozlewu krwi w WŁSzyngtonie, 
Przy. Red)

Belgrad 24 kwietnia. K iól zamianował 
Simijza ponownie posłem serbskim w W ie­
dniu. Pojutrze wyjeżdża stąd Simicz celem 
objęcia tego urzędu.

Wiedeń 24 kwietnia. Wiener Zeitung ogłasza 
sankcjonowaną przez Cesarza Uitawę krajową 
Sejmu galicyjskiego, podwyższającą opłaty k ra­
jowe od spirytusu, wódki, słodzonych napoi, 
p.wa, wina i moszczu winntgo.

Ateny 24 kwietnia S utkiem trzęsienia 
ziemi w Lokrydzie zginęło 210 osób, a 180 jest 
ciężko rannych. W  innych pro Frineyaoh zgi­
nęło 50 osóo, a rannych jest, ar,o.

Petersburg 24 kwietnia. Z powodu zarę­
czyn ci-rawiora z księżniczką heska Alioyą pij! 
S’,e Journal de- St,. Petersbourg oo na?tępuje: 
„Cała Rosya znajduje się pod wrażeniem tego 
adrśnego wypadka. Koiężmczk* Aboya przy­

jętą zostuiiie lia ziemi rosyjskiej z fcemi uczu­
ciami szczerej miłośoi i wierności, jakiemi prze­
pełnione są serca wszystkich dla syna ukoona 
nego monarchy. O b / te n  redośay dta całej Ro- 
syi wypadek był źródłem największego szczę­
ścia dla rodziny oesarskiei i źródłem nowych 
błogosławieństw dlu ojczyzny".

Wiedeń 24 kwietnia. Komi-ya parlamen­
tarna strom iotw  koalicyjnych uchwaliła, że 
prezesowie klubów będą po kolei, każdy po ty ­
godniu, przewodniczyli obradom komlsyt. Ń,“, 
ten tydzień wybrano przewodniczącym hr. ILo- 
henwarta.

Rzym 24 kwietnia. Parlam ent po krótkiej 
debacie 269 głosami przeciw 56 odizuoił wnio 
sek Yalli’ego i Oayalotńego, aby projekt rê  
form finansowych postawiano na porządku 
dzibunym dzisiejszego posiedzenia i zgodził 
się nu żądanie Crispiego, »by obrady nad tą 
sprawą rozpocząć dopiero 15 maja.

Berlin 24 kwietnia. Cesarz W ilhelm po­
słał do cara telegram gratuiaoyj iy  z powodu 
zaręczyn carewicza z ks. haską i powiaaa w 
nim, iż związek tsn  będzie nowym, zwiastunem 
pokoju dla Earopy. Wesele carewicza odbędzie 
się w Petersburgu 3 sierpnia,

Mądry4 24 kwietnia Wedie urzędowych 
doniesień, zachorowało wczoraj na ctolerynę w 
L izb o n ie  104 osób. a um arło 3.

Moskwa 24 kwietnia. Z pow era zarę­
czyn oarewicza uohwuliła tutejsza rada miejska 
złożyć gmraiaoye carstwu i carewicze wi.

Wiedeń 24 kwietnm. Z okażyl przypada­
jącej dziś czterdziestej rocznicy zaślubin Ce­
sarza, zamieszczają wszystkie pum a serdeczne 
.rtykuiy, w których podnoszą rzadkie cnoty 

monarszej pary i dają wyroz radośrym  uozu- 
oiom całej ludności,

Wiedeń 24 kwietnia. Casaizowa przyjecha­
ła dziś o godzinie 7%  rano na dworzec w Pen- 
zingn. Oczekiwał ją  t_,m Cesarz, poczem oboje 
pojechali do zamku w Lainz, Na wyraźne źą- 
aur e Cesarstwa, nie było na dworcu zadnegc 
przyjęcia.________ _________

j N a d e s ł a u  e ,

Rubryka ta nie pochodzi od R e d a sc y i, n ie  b ie rze  też  
ona na siebie za n ią  ir in e j  odpo* iedzi&moć oi.

O k s  a l i s t a

D r .  A d a m  S z n l i s l a ^ s k i
b .  * n y iś te n c  j i r o f .  W io h e r k ie w ic .« a ,  u l .  1 0 .

P rz e c iw  kalaronr
organow oddechowych, przy kaszlu, clrypoe 

i innych d legliwoiciaoh gardła poleca 9ig

ŁUiUS-
■ li ____ _
■— " 7  w o d a  mineralna 

S Z C Z A W A  aLK A L IC LN i-i

osy sto albo z ciepłem m.ekiem użyty. 
W^wiei * on* wpływ orzeźwiający, o ukajający i tsgodnu  
usnrajęcy , ul&tvia wydńelenic »tę flegmv i je st w takich 

wypadkach jak najlepiej wypi jbowany.

D r .  I I ,  B a r ą c z
p o w r ó o l ł

i ordynuje jak  zwykle od 9—10 i od 3— 4 
ulica Teatralna liczba 11.

Zmiana pomioszriania.

It r ,  m c l i a ł  W o ś
sekundaryusz szpitala powsz -chnego, mieszka obecnie 

u i ia a  l e a tp w ln a  16 . O rdrnnie od 8 —5.

D e n t y s t a  D r .  B .  K a c z o r o w s k i ^
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy »wój długoletni

Z a k ła d  dentystyczny
z W iedn.a do Lwowa, ordyn. prz> ul. Sykstaskiej . .  28, 
(stara poczta), osrter od go.li 9—1 przea. i ou 2— 6  

uooolud W niedziele i śwu i od a —12 przedpolud. C.a 
ubogich chorych cjdziennie "aiubulatoryum od god* 8—9 

przedpołudniem.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 3 —5 ul, Teatrąlna 1. 5 ‘.naprzeciw Katedry).

O k u l i s t a  o p e r a t o r

li* *  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. asystent D rof. Borys ikiewicza. Wałowa 7

J O N A S Z
i k a s t o f  - t y a i t c i f

a  Lwowie, edica Jagiellońska 1. 8,
’& S r  k e p n j o  I  t  i r z e d ą j e  w s z e l k i e  o a p l e r r  

w  n r t o ś c l o w e  1  m o n e t ]  p a  j  i t i j d o k l a o b a l e j -  

w y m  k u r s i e  < l z < e n n y u

P r o m e s y  n. losy k-sdytowe z r. 1856 po 5 złr. w a z  
«e stemplem. (Sówna w rgran* R O O . O O O  k o r o n .  Cią­
gnienie 1  m a j a  r. b. Na 3ej0 losy austr. Zakładr kred- 
ziem. II  em. po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  Ciągi ieaia 4  m a j a  r  b. 
i na losy węg. p życzki pri tniowej po 6 złr. uraz ze 
stemplem. Główna wyg- m a 3 4 0 . 0 0 0  t o r o n  Ciągnie­

nie 1 6  m a j a  r .  b .  

urr- zan >wieniach z prowincji up rsiza  ■ ę o dołą­
czenie 20 ct na portoryum.

K i i k  z a w o ż e n i a  1 8 5 3 .

AUGdST SCHELLENBERG I SYN
Dom b»nkowy i kantor wymiany we Lwowit.. ulica 
Kaiola Ludz” ':a 1. 1 kupuji i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe. P i  s m e s y  do ciągnienia 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowe po 6 zł. wraz 
zc stempitm. Główna wygrana 390.000 koron i do 
ciągnieni* 5 maii 189' na 3%  losy austr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1"7£ wraz «n stem­

plem, Główna wygrana 100.000 krron.
Wydawnictwi ga;«tv Losowań N a d z i e j s  Pra- 

nnm eraia roczna 1'50. Na prowincj’’ zł, 1*851. Zlecenia 
z orowiccji załat sia sig jak na itaniij od rro tną  pocztą.

L w ó w  dnie H  k#i« ;ni». (Z Izby handlowi j). 
a J - i y i  za sztukę: Kolej gal. Karci , ndwika 

200 zł. m .  k. 215-— do ^18 —. Kolei Lwus, .-Gzem. Jasska 
po 200 x l .  w. 279 — dc 262 —. banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 410-— do —•—.

u l i t j  ,..*tai n e  za 100 zi... Lanki olnot. gał. 
5*1, losow a  10 lat, 101-— do 10170, S \  z 107, pren. 
1G,“ 80 do 110-60, 4 J| , ' |0 los w 50 lat. I 0 0 - -  ac -00-70. 
Banku krajowego 4J|, '|, los. w 5 i lat I JO‘50 do 101.20. 
Banko krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97-80 do 98.—. Tow, 
kredy" gal. riamsk. 4", (I. mdsya) 9810 do 98 80. 4*L 
loa. w 41 lat. 98.10 do 98-80, 4“/, los. w 66 latach 98 —
do 98-70. i 1 °|, Fos. a  52 la t. —•-» do -------

l l b U g i  za 100 dr: Galie. Mnduszu propin&cyjneg 
4*|, 97-— do 97.7C B uko-, funduszu propinzcyjnego 53, 
10280 do 103— ' Kom. baak",krajowegi 67, w. u. H. n  
102-30 do 103-—, Poży^tri krajowej 6*|, 105'— do — —, 
4 '| 7, 100-— dol00'70 4 S, z ro k r l8 9 i  9C’80 do 97ti0 4\L 
s roku 139C 96 80 do 97 50

M onety  Dukat cesarski 5-86 do 5-96 Napoleon- 
doc r 8" do 997, Półimperyał 10T0 d. — . Rubel 
rosyjski irebrny czy papierów l.3b —do i.3o — 100 ma­
rek niemieckich 60 85 do 61 35

W i e d e ń  dnia 24  kwietnia, (godz. 11 w Dołudn. 
Kredyty 352.75, kred. węg.e^akie 422.50, a.nglob. 
151.— , Uniony 257,25, BankyerBiny 125.25, Łan- 
derbanki 248.90, Akcye tytoniowe — -— , Staate- 
uahry 342.60, Lomoaray 106,— , Efuethale 262.75  
Renta papierowa 98.45, Renta węg. 4%  kor. 95-05. 
Renta węg złota 4%  118 85, Alpiny 72.40, Marki 
61-21, Loey tur 63.50.

R U C H  P O C I Ą G Ó W .
[Zegar uwowski).

O d c h o d z ą d  o

K u r y c r O e o b o w y

Krakowa 3 ' 0 1 1 0  « 5 - S 6 1 1 1 1 7 8 6

Podwołoczysk 6 - 4 4 3 - 2 0 1 0 - 1 6 1 1 - n

P o d w .  P o d z a . 6 - 6 4 3 - 8 2 1 0  4 0 l l “

Czerniowiec 6 36 1 0 - 3 6 8 - 8 1 1 0stryja ___ _
7 - 2 1 1 0 - 2 6 8 - 4 1Bełscz — ~ 9 ‘5 6 7 £ 1

P  r  z y c h w  d  z  ą  z

Krakowa 3 - 0 8 6 0 1 0 - 8 6 f t - i i 9 - 8 6

Podwołoczysk 
P o d w .  P o d z a .

2 - 4 8 I O - o * « * 1 9 - 4 1

2 - 3 4 9 - 2 1 6 - 5 5

Czerniowiec l O l £ •  - 7 - n 7 - 6 9 1 2 - 6 1

Stryja — ----- 1 - 0 8 9 0 6 9 - 6 1

Bełzc i ---- 8 - 1 6 5 - 2 6 —

Uwaga: Godziny drukowani grubemi liczban i oan* 
czają porę rocuą od 6 wieczorem do godz 5 m. 69 ram 

W biórzu informacyjnem o k. austr. kolei oańatwo 
wych Wi, Ls owic, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hote ImDariał' 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, aowolnie ssti 
wialnych, zeszy.ó^ do jazdy, taryf i  rozkłai w jazu, 
w formacie kieszonkowym. Informaoye w sprawacl t a f ­
towych i przewozowych

OD 52 LAT HANDEL SUKNA
p o d  f i r m ą : m  WALLACH I SYN L w ó w  -  B y n e k  l i c z b a  33

poleca się .
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KRÓLOWA ZŁOTA
P O W I E Ś Ć  

PAWŁA dAlGREMONT

((Ji^ Atrlózy l
— U rzeźbiarza ’ oey sfiyosrss? — sapytał 

komisarz, msjąo sta myśli u*.raędzia, któremi 
namordowaną była Teresa, gayź jbduem z na 
rządzi mogło być jlitfco, dru&iem ,;aś młotek,

— [J snycerza Jeandon przy ulicy Douai.
K  mi. arz wyszedł na korytarz i szepnął 

kuka słów agentow i poheyjaemn, który na­
tychm iast oddalił t,ią

W  tej ohw.li na s hodaoh zrobił się szmer 
i  tłum rozstąpił dę  dla przepuszczenia szefa 
bezpieczeństwa publicznego.

Był nim pan &erv»te, ibden z na]wyoi 
tniej^zych szsfdw poiicyi paryskiej.

Przybyły wy słucha w -zy krótkiego opo­
wiadania komisarza poiicyi i włkśiioieia domu, 
udał się do pokoju, w którym  popełniona byia 
zbrodnia.

— Gdzie ja widfciałam tę Kobietę? — rzekł 
jakby do camego siebie, Łpoj.za^/szy na Teresę.

Nauąźył= pamięć, l*cz nie mógł przypo­
mnieć tobie. Wzrokiem badawczym, lecz spo­
kojnym powiódł p pokoju. ®

— Ależ zbrodniarz miał dziwnie małą nogę
— edez s-ał się nagle.

— Z  ozego pan wnosi? — zapytał komnarz 
poiicyi.

Pan Gervaia wskazał na niszm ieraie lekki 
odcisk podeszwy na wyfrotorowanej posadzce 
pod oknem. W :uayoh miejscach ślady kro­
ków były zadarte krwią

Podszedł do komody, przeciągnął pod nią 
ręką i wyjął dłuto, całe zmaczane kr nią.

— Mamy już jedno narzędzie — odezwał się
— p- trzeba teraz odiJUKać młotek.

Rorejrzał się jeszcze uważniej, lecz mo 
nie zauw ażył W-fcedł do salonu- zrewidował 
kominek, lecz również nic nie znalazł. Gdy 
podniósł się, uwagę jego /a ró c u o  zawieszone 
pochyło na ścianie lustro. Wsunął za nie rękę 
i wyjął młotek,

— Nie omyliłem się — rzekł. — Oto je s t!
Nie b jło  to wątpliwośoi, iż narzędniem

zbrodni był właśnie ten młotek, rękojeść po­
kryta była kr wią.

W pokojach nm było Więcej wskazówek 
żadnych-, w kodm i tylko po rozgrzebaniu po­
piołu w kominie pan G errais znalazł wielką 
piae?ęć lakową.

— Ozy pani Andró w tyon dniach otrzymała 
Ust? — zapytał?

Przywołana odźwierna oświadczyła, że 
rzeczywiście dnia poprzedniego posłaniec po­
cztowy przyniósł list rekomendowany i wymię 
nii nazwisko posłańca.

— Na poczcie łatwo będzie znaleśó nazwi­
sko osoby, która wysł ła list. A ozy nie -wiesz 
pani zkąd był wysłany ?

— Zdaje mi się — odrzekła — że na koper­
cie był n a p is : „Engiandu.

— A ha!., z A njlii... list rekomendowany.. 
to rzecz w ażn i — pomyślał, a głośno dodał — 
Ozy nie znaleziono lisków męża?

— Nie mieliśmy ozasu jeszcze stukać — od­
rzekł komisarz poliuyi.

Pan GcrwftiS zabrał się eam dc- poszu­
kiwań.

Komoda, szafa w której Teresa przeono-' 
wy wała swe suknie, kredens w pokoju stoło­
wym i szafka w przedpokoju nie zawierały 
w sobie nic ważnego.

Pozostawało biurko, lecz było zamknięte. 
Sprowadzenie ślusarza zajęło bilkc m h u t zale­
dwie, m ieizkał bowiem w tym  samym domu. 
Ale po otworzeniu biurka, znaleziono je pró- 
żuein.

— Dziwna rzeoz — z ł u  ważył pan Geiwais —

dnia aft Kwieim is 1804 .
s, wni sxvS.-*-cn awSjwŁ-̂i&wt •> WMiacww £*ns»zMxr.rołtnj < r-

w idoznib Ktoś tu zaglądał i zaorał wszystko, 
pani Audrń bowiem muciala mieć choć trochę 
pienię Izy, a jednak nie znajdujemy ich. Pe­
nie waż zamek nienaruszony, v *ęo zabójca m u­
siał otworzyć szuhady kluczem i zabrał pie­
niądzu i pr/piery.

— To dowodzi — odezwał s;ę komisa/z — 
że zbrodniarz żył w zażyłości z ofiarą i znał 
jej sprawy i zwyczaje.

— Albo — odparł pan OeiTais — że był 
bardzo domyślnym i zastanawiającym się, n 
nadto miał wiele zimnej krwi.

i*,n OPeYfais wrćoił się do pokoju Teresy, 
zdjął z  wicBzadła jej suknię i zrewidował kie­
szenie.

P  rc-monetka była pusta.
— No — rzekł — przytomność umysłu zbro­

dniarza była niepospolitą W ynrćzm ł biurko i 
portmonetkę i położył j ą  na swe miejsce. Jest 
to zanadto obmyślane, by kradz eż mugła być 
celem zbrodni. Ktoś chciał w tan sposób upo­
zorować.

—  D i *
— Nie był to zbrodniarz pospolity. On m y­

ślał o wszyatkiem... W yiął z kieszeni klucze 
od biurka i zabrał jo z sobą. W biurku nie ma 
am jednego listu, najmniejszego papierń, stw ier­
dzającego osobistość ofiary, gdyż sd s jl  mi się, że 
pod nazwiskiem And' ś ukyywa się osoba na­
zywająca się inaczej Nie ma również i listu 
otrzymanego wczoisj z poczty. W idocznie skra­
dziono go w iaz z papierami .nnemi.

'N agle w sząrych oczach pana Gęrvaii 
błysnął płomień.

— Nie wiesz pan czasem, czy ta  pani Andrć 
kochała swego męża? — zapytał.

— Ubóstwiała go -■ odrzekł doktór — a on 
odpłacał jej jeszcze większą miłością. W idnia­
łem to, gay leczyłem ją i w zruszony byłem je­
go troskliwością. O  zsś do niej, t-1 pamiętam, 
że podczas najyriękczego nawet paroksyzmu go 
rączki, usypie,ła natychmiast, skoro tylko U3isdł

f , r r j r n  --regt-j

przy niej i ujął jej dłoń.
Pan Gerv*i$ ni* nie odrzekł, leozpedszodł 

do łóżka i wsunął rękę pod poduszkę.
— O tej jednej kryjówce zapomniał zbro­

dniarz — pokarująa tryumfem arkusik pa­
pieru zwinięty na czworo.

— To list! — zawołał doktór.
T*b, i zapowne ostatni, z którym biedn: 

kobieta nie chciała rozstawać dę ani w dzień 
ani w nocy.

Fan Geryais szybko j:rzeb; =gł go mzyma, 
ale doznał zawodu. Dowiedział się tyiko, że 
mąż ofi«.ry przebywał w jakiejś kopalni, że tę 
skuił do niej niezmiernie, leoz wkrótce spo­
dziewa się powrócić, gdyż ma już wieiłri aapas 
złota i że może być spokojną o .przyszłość. 
W k ńcu listu jeden szczegół zastanowił szefa 
policji.

„Przy pierwszej sposobności — pisał inży­
nier do żony — choćby nawet, nie była zbyt 
pewną, wymywię ci deść znaczną sumę, abyś 
mogła, prięd racim przyjazdem jeszcze, _ zająć 
należne ci stanowisko .w świńcie. Piszesz mi, 
ża masz p”zo3zło trzy  rysią f-anków, oo wraz 
s zarobkiem w drukarni, w ji t .rczy oi na dłu­
go. Ale co sna zy taka suma dla ciebie, pię­
knu mftrgrabiuo moja, gdy ja ohci&łbym cię 
widzieć ubraną po królewsku, okrytą, klejnota­
mi. koronkami i najkosztowniej zemi mutorya 
mi, wszysfckiem, co ś *iat ma naj piękniejszego.M

W  słowach tych jedna rzecz tylko zasta­
nowiła pana Geiyais.

— Była margrabiną, a więc mąż mógł wy­
słać przez Anglię eumę, o której mówi w łiSoia.

— M argrabiną! — zawołał doktór Prum sr — 
nie dziwi runie to woale, gdy z m^ż jej w yglą­
dał bardzo po pańsku.

W  tej chwili wszedł wgeafc wysłany przez 
koiuisni-za polioyi do pa,n» Jsandon.

! — Gd ;ie jest rzeźbnrz, którego miałeś przy­
prowadzić.

— Niu był dziś w pracowni — odrzekł agent

— i nawet nie uprzedził, że nie pizyjdEis.
— a. nie wiesf: Czasem, oay wczuraj wieozo * 

rem nie zapowiedział, ża nie przyjdzie azia do 
roboty ? ~

— Niotylko ni« zapowieaział ai9 wychodząc 
deść pózuo, oświadczył, że przyjdzie rano wcze­
śniej L i ż  zazwyozaj dla dokońozenia jakiegoś 
ornamentu.

Pau Gervais zadrżał, jak gdyby go do- 
tkaęła iskra elektryczna.

— Dobrze, ohodź as mną — rzekł szef poii- 
oy; i udał się do mio-zkania rzeźbiarza.

Drzwi były zamknięte, musiano więu zno­
wu wzywać ślusarza. .

TR syipitlai i pracawnf Dhiuwał porząuek 
r/zorewy. Łóżko rdbo nie było rozDier*ue wca- 
ł®, albo bardzo starannie posłane rano. W  Dinr- 
ka znajdowały się k.ęity z opłaty komo.-neg 

, ułożono koleją według daty; książeczka Kasy 
I oszczędności na dwa tysiące ośmset franków; 
j wiele zeszyto w zapicaayoh pismem drobuem i 

zawie“ająeycb wyciągi % hiitoryi, matematyki, 
chemi., fizyki, notatoi o sztuce- estetyce, filo­
zofii, a wszystko w porządsu d 'skonałym, św iai- 
oząoym o niezmordowanej pracowitoś i K oterta.

— No, so rzeoz dsiwna — m iaknął pan Gar- 
vuis — jak taa  robotnic mop-jdobay jest do 
innych. Musi być .ntelig&ntnym i am bitnjra...

Szuka* dalej, lecz znajdował znowu ylka 
zeszyty i rysunki.

Na 1 toliku. obok lozpoczctej statuetai mar­
murowej leżały narzędzia rzezb arskie, dłuto i 
młotek, podobne do tych, jazie posłużyły do 
zamordowania Teresy. Podooieństwo zasta­
nowiło pana Gervais.

— Jakim  sposobem człowiek, który tam my- 
ś k ł  o ^zysfckiem, zostawiłby tutaj w miej ju 
tak widocznem narzęazia zbrodni ? Zdaje mi 
się, że to umyślnie tu położone.

(Oia? i i izv nimtabP,

Sas**, . o t e c a  s i g  h a n d e l  w i n  2 L r u . ć L ^ w i k s s u  S t ©  c L t o a c L o a . ó l e o r s u e  L w o w i e
jliv>ullie z n ^ k i j lb

i l r a t i t  h . I v2 ,  i .  od  . . j  t tłit-  
s iy m  k m  a i  a k  le.m .t c i . _______

S s z c z i  J . S © - 4 ,

$  w i e ż e  W O I> Y  m i n e i - a l u e
i e  zdrojowisk i  a f e r a ln y c h

c o  dni 14 św itży transport 
poleca

KAROL BALŁABAN we nWOMie.
Ła3k*.*fis îec< o.a. i  jrm .iairyi u.ku- 

teceniu Hit r.aiyohn last. 1 lb l  2-12 
iflnkaOiiiiłe tatki nwk«j--n<s Ńiegio- 

jowtfciag , Ł  tli Łt prana micjakle labora- 
tci. nm, ^  io «.*h}.i* >h ws_>atkica ttl 
fika j fib;i

j l d b o ż e i i i i t a o  m a j o w e  r o d m g  
n a  G o l i a n a  K r a k ó w  c a ™ t o * a  6 l o b  k s ig  
p a r n i a  K r z y ż a n o w s k ie g o ,  i La ł 5  5

C a k lc r u ia  W. Ri^hottcgo *  Kcio- 
m y i r  u f u k o j e  u c z n i a  J o  j> i* k ty k i .

1 1 2 6  5  t>

i r t j k u i y  g n . a o w e  k a - c c a a o w e  i 
c h i r a r g i c - ^ u j  - a j l a n i c j  i  w  ; .a jw ię k i» .y m  
w y b o i^ e  w  . J i i a z i u e  J r o g u e r > , ,u y m  m a g a  
z j j ó w  i  e t p o l d a  L i t y n s k i e g o  L w tiw  G r a n d
H o ta ii F u i a  S u i p n n i t i  *2 . ______________________

L e tff ić ż j | i A * z n ł n i j e  p o s a a y  
d l  k .  i i r a y m i k ł ń w .  _  l i ó O  s - s  

3 i ' - r z <  u i —j i  r e a l n o k ć  ; L v j i  K a r  
m e l i c k a  6 ;  l u o  r a m i e m a m .  A i  S o u o ś ć  
t a m ż e .  3 5 1  4 - ł

BULION
p r  e w y t<  r a y  z  s a m e g o  d r . , b i n  a l a  c h o N c h  
1 0  z ł  k i l o  N r .  b o  z t r u f l a m i  c i ,  G-6 0  
N r  2  w y b o r n y  tJ  5  5 0  w y r o L -  K . a * l  
i i i i . i j  ,11 j f . / . )  i i n k i t j .  S z . i . k a  
w « a u a l s k »  W p ę c h e r z u  1 a  l i c  2  z l f .  e p n *  
d a j e  Z a r z i i d  ’ d # o r u  i t a p s z y n  p o c z t a  

l i r z t f . a a y .  9 7 o 9  11

H J I  U  z  lo k a ia u i  n a  tb u t a u r a c y i j  i  
a t l t c z t m i ę  p r ^ y  n l .  ś w  Z o f i i  2 4  o b o k  
g łó w n e j  d r o g i  d e j a  d o  w i j  d o  - y a l a w y ,  J o  
v y n a j s c i j  i z b  s p r z a - a a i a .  W i a d o m o ś ć  n  
v l  S c ic ie .a  p o d  1. 1 7 , 1 0 5 2  6 -ti

D o  w y d ż l e r z a w i e u i a

f o l  W A i t t t
od. dui& 1 hp-ą  1894. Bliższych 
wiu lot*:; sui udzieli Zarrąd aóbr 
Jaśnie Okw.econego księcia Wł. 

Sj ieehy w Oleszycach.
1 1 0 7  3-6

i * G m i e b x l i a i i i e  u m e b i o w s n i  o  3  
p o k o j a c h  n a  c z a 3 w y s t a w y .  Z g ł c L z e a .a  a a -  
i . _  B x , j e r o w i k a  6 ._____ i l O J  1 4

d c u a a m c  3i l u i  3  i t O i l / ń i k  i C j
L w 6 w , S y n s k  2 9  d o n  A n a r y o l e g o ,  p o l e c a  
n a i i e ź i  c i a l k i ,  J o n y  i  z d o l n e  i . a r n y  w  k r a -  
w i m j z u l e ,  b i a ł y m  - ż y c i u  i  w s z e l k d .  o 
r o d z a j u  d o u c r o a j  « ł u i b s .  1 1 4 5  2 - 3

s t a r s z a  o s o b a  z  d o b r e g o  ( .o m a ,  
i n t e l i g e n t n a ,  p . j s z o j s ą jo  m i e j s c a  d o  a a m o -  
iB tr-e g o  z a . z ą a u  u o i u c ,  n a  w s i  i u b  w  m i e ­
ś c ie  l u b  d o  t o w a - z y s t a a  s t a r s z e j  p a n i  d o  
w j j t ź d a  a o  k ę p i a s .  A d r e s  I f l. W .  p o s t e  
T S E tan te  n .. 4 , . 1 1 3 7  U -o

ń o  w y d i ie r ż a w ie n ia  p o s z u k u j ę  
i .  w a r a n  c d  2 0 0  d o  0 0  m .  La &u h  j #  
ż y w s  i  i i . i i t w o  c a  m i e j s c u  n » b ę d ę .  / g . o -  
s n ą  o i  e  d o k ł a d n y m  o j i K e n  p o ć  a d r e s ą  
J .  D . L r .  9  p o s t ,  r e s t .  L w ó w . 1 1 6 S 1 - 2  

W  f o i i l k w . c ,  p o w i a t  B r o d y  s% n a  
a p . z t u a ż  _ t a  „  — j k i  r o c z n i a k i  r a s y
B e rd tó i  p o p i s m t e j  m a ś c i  p o  4 6  i . e a to w  
k i l o  ż y w e j  w a g i .  1 1 C4  1 - 6

M ajątek ziem ski
4 Ku.s od TerUcWa, a 2 od s-aeji 
*ci i TdoŁhw, f :”sy  szos-e powia­
towej, obejmujący if4  m. roli 
psz i i n e j  w jsdA jm  KAwałirawdo- 
Ort; kulturze, 7*/j Ł . łąk, 4 ta. 
pastwiąc:, 2 l .  ogrodu laduego 
owocowego, staw zarjbiony, 2au 
m, 1p in z młodym zarostom jest

J e  ip r z e i l i i i u a .
Bliżneyah wiadcmości ędaieli -..łajcioiel 

p — literam i b .  M. p ii t .  ract. Ky^iics. 1

fabryka zegarów wieżowych 
I  y n z # r d &  n i e b i n g a

zaprzysiężonego rzeesoznAway i rcer-oiela 
-wyrabift, specyatnie zegary wiciowe n&j- 
pierwsrej kousorukeyi i najtrwalszego wy­
konana d a kościołów, ratuszów, szkół, 
labryir, zamków i innych większych bu 

djuków .
Kościołom, gminom przyznaję korzysine 

warunki spłaty
W ie d e ń  M T U 1G  S p e ld n g .

Wina
Siampańskie, f. ancoskia w  m-

ly c b  p ó ł  i  ć w i e r ć  f la a ;  k a c u .

8 t a r e  "rina węgierekia, bisz 
p a . .k ia ,  t r» u c n ? .- i  e  i  i n n a ,  t .  

dziei prawdziwy t i  in la fi, L i 
k w o r y ,  S t * - r - j s ę ,  Z y  

tn ió w k ę  
pćilsna-

f i a r o l  B a y e r
we LWOWIE, prcy nllty K a- 

kowskifi 1- 11

bK iJsJ) FABiiYCZNY
c . k. t  p r z y  w. fabryki

ź p w i a t o w e j
w  B E R N D O R F

N a c z y n i a
a t u t o w e  i d e i e r o w e

z e  s r e b r a  e b i m k i e g o  i a l p a k i

N A O Z  Y N I A  
k n c t i e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l u
z  p e ł ę c i e n i e m  d ł i g o l e i n  e j  t r w a ł o ś c i  

p o l e c a

C. A, Christiana Następca

W. BILIŃSKI
w e  L w o w ie  n l i c a  H e t m a ń s k a  1. 2

P E R F U M Y
11 z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

w ynalazku

Jan a  Ih n a to w icz a
w e  I - w a » f e  

t l a k o f t i k  I z i r .

Sklepy i- łasne ul. Kopernika I. 3.
He licka liczba II. Kra-ów Sukiennice I 2ll. 

i Czerniowoe, Rynek I. 2.

D o  sp rsee iln u iu  w  Z a c h o d n ie j  G u lic y I

’ . M A J Ą T F .K  3 1 0  *n . o b s z a r u  z  t e g o  1 3 0  m ,  l a s u .
2  M A J Ą T E K  8 0  m .  o b  z a r a  z t e g o  1 1 0  m  l a s u ,
3 . M A ^ T E ^  4 9 0  w .  o b s z a r u  z  t e g o  S^O  m . l a s u .
4 . M A J Ą T E K  5 9 0  m , o b s z a r u  k  t  g o  2 4 0  m  l a s u ,
5 . M A J Ą T E K  C5 0  m , o b s z a r u  z  t e g o  2 5 0  Rf. l? .su .
f .  M A J Ą T E K  8 6 0  m .  o h y z d r u  z  fe g o  2 5 0  m . l a s u .
7 , M 3 J  1 r E K  9 9 0  m , o b s z a r u  z  t  g o  4 9 l» m . I ł s u .
8 , M A J Ą T E K  1 2 4 "  rn . j b 3c a ; a  z  t  j i  5  41 m ,  l a s u
9 , M l J ^ T E K  2 2  0  m .  o b s z a r a  z  t e g o  1 6 6 0  m .  l a s u .

1 0 . M A - I Ą Y Ł K  2 4 1 0  m .  ó h s s a r . i  z  t e g o  1 3 0 ) m .  l a ? u .
1 4 . M A J  I T K F  5 4 0 0  m .  i d m a r a  z  > eg o  A 'o .)  m . k i n .
1 2 , M A J Ą T E K  8 1 0 0  m .  o b i z a r u  z  t e g o  7 2 0 0  m .  i& s i .

O .u -ó c z  i . c h i e  j - j s c c e  w i i c j  nększych i  mnia:3.ych m a j ą t k ó w  i  f » » l -  
w a r k O tr  p o i  k  r  y lU ia m i  w * . - a j k a s a i  d )  n a b y c i a .  W i i d o n a o , /  w  b i u r z e  A ie n -  
eyjnem » j i i i j K  i a  -y T i t r u  i w i e .   ______________ 914 8—8

IdCCJUa., ^  ra

i ^ o z e
w  n ó j p i ę K n i e ^ s a y M i ,  n u j n o w j / . y c i i  
gatujakacn 1 iucauo ,ia l l ;a 
wyaoKTi 12 s luk o ł ,  ocl 2 '/2
ó iu. 12 o..tuk o z;., bietmo

fcZtuA 1U £i.
z i « a c j u  i i u l i s t e  l u b  r ó ż o s o  k A .m ^ c e  l  z ł .  
5 0  c t ,  s z t u k ę .  J a s i c a y  s z c z e p io n a  4  m . 
w y s o k i e  1 z ł .  &u c t , C r a t e g u s  2  l e t n i  6 u  
c t .  s z t u k a ,  k o l o r y  1 z ł .  * 0  c ą  s z t p ' t a .  
Ś l i w k i  w ę g i e r k i  2 0  c t .  s z t u k a .  J a b ’k »  
2  l e t n i e  t o  c t ,  f c z iu - t ',  B z p a r s g i  i 0 "  s z t u k  
ti z i  4  l e t n i e .  G w o ź d z ik i  p e m a  1 6  - z i u k  
1 z ł .  A ie a u tk U B  i z t u a a  5 0  c t .  W s z y s ,k i e  
z i m o l r w a ł c  k e i a i y  1 6  s z t u k  1 z ł .  T r u ­
s k a w k i  i& n u t  1 z i .  .u la n e ,_ k w ia t o w e ,  
jarzynowe o ia , .  M u s z e : ,* ,  k w ia t y  t e p i c h o -  

. fc Wo w  n a j t a ń s z y c h  c e u a e u .

J Ó T E t f  U r s a  j
ogroanik w Stryju.

#  jk - ^  j

C l a y L o n  &  S h u t t l e w o r t l i

L w ó w , u l i c a  G r ó d e c k a  1. 2 2 ,
ąlBlo <t;ą na zbliża;ąoy s ; 83z »n wiosennych zbs> wów swe

„ U h i y e r a a l  D r i i l " ,  „ C o l u m b i a  D r i l i "
najnowsze i jolynio p'*a\f.yozue j j f t ć w n i f j i  r/.ęite-ro dla G-\,>lio 
gira; sjty- h i równin; oiew iki saer k >ranfi.io C o lu m b ia , 

K im ytha 1 A b e rd c e n , p ł-g i uniw ro 'ne, brony, waloe ifcd.
Reperaoye askuteozniają dokładnie, ry  hł i i tanio.

Illnstrowane Cbnniki gratis i franco.

%
& r  Jaw orze  na Siązku austr. (Ernudorf).

Z a k ła d  w e d o le tr iiJ c z j  i  źę ty czn y .
L id to jo rV :-,'k o  k l i - u a i y c z n e .  S e z o n  o d  1 m a j a  d o  3 0  w r z e ś n ia .  N o -  

w p  u r z ą d z o n y  F e n s y o n a t  l e c z n i c y  o t w a r t y  c . ł y  r o k .  P o c z t a ,  t e l e g  a f ,  s t a c y a  k o le i .  
W y j a ś n i e i i i a  i  b r o s z u r y  p - z s d j Ł  z a r z ą d  z a k ł a d u  

1075 D r . E d m u n d  K o w a l s k i .

Haiiiib! herbaty chiAtiko-resyj^ktaj 

B  P  M  U  D  z \  B  £ K D
we Lwowie, pł, Maryacki 10,

p o le c *

H e r b a t ę
z b i o r u  m a jo w e g o  (

/, kl. ' loDgo «* «-6? 
SouinODg 3 » rn * 8 ,-  

„ iblór mfcjOWy V— 
K a y s z w  c iu rn »  4--S 

d e l a n g e  d a  Ł o n a .i . .  •

W y s i c n h l  herbanta- 
n a  , . . 1-SO

W y s i e w k l  nsjlopsa . 
1-arbjit . . 1'8C

polec* nąjlwpsM j a t  inki

K  j *l. W  \
o maku cuystyŁ. i a-omatycznym któr, 
rozayła franko cpiaconc ao każdej sta- 
cyi pocztowej a-1), kilogr. w worać Ą® ;

P orio rloo  ,  ;  . 9 .~  pół kilo  *
Oubii grabo  ulArnlstu . 9,50 „
Oeylon aieloa*  . iOc—

i, „  p rzedn ia  . 10.40
„ ,, g rnbo z ia rn is ta  10.76
,, „ perłow a  , 10.75

Mocca arab sk a  w om atyoznę 10.7f?
Jaw a  złota .  .  . 10.75

-.90

l*"—-
1.0i
IM
1>0B
S.06
LOS

2261 g |> ; O p c k c w n n ie  n i e  l ic z y  s ię .
Zsc-.ówwnia s irincyi wysyła sif odrrotną poczty.

^  l C a n . t c > ^ ; w  j i ł i i a r i i j
m

I w

N ow ości n a  sukn ie
i  k j n f i l t ^ i e  i l i . i i i k r e

w e  w ie lk im  d y b c i e
J-U.Ż: n a , d . e s i z ł 3 r  c ło  m a g a z y n u

K. & J. Schayerów
ulica Karula Luawika I. 3.

1113 2-6 __

A n a r a t a

po fa iry k a c y i wody sodowej.

KWAS i SODĘ d.- ;eg ż.
S O K I  c i y o c o w  .
C , . E K O L * D Ę .
KAKAO V,. n Hontcna w ptiszfeaoh 

i n a  t e - a g ę  
MĄCZKA Ye-ttla^o ćU dz eci. 
PROSZEK a n is » , f c y e a n y .  

EK STRA K T m i ę s n y  Liebiga

poleca

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

WiJlańskiS wina
pfaiLs i - Masiej ipru,.

z  m o je j  v i ia s n e j  p iw n ic y .  
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
Si/iilańsliie Ausiose po 40, 45, 50 ct. 
Białe p<> 22, 26, 30 ( t.
Wina deserowe po 3°i 35, 40 oi.

( j,;ie,jsy.6 pa 50 ct.).
Riesiing po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po jsO, 25, 2S ct 

Cte/iy ea litr, za ^aliozką lub za 
g. tówzę. Próoki cd -50 litrów 
z wyż. Beczki przyjmują napowiót 
opintnie po poliozomi ceaio ko <zfcn

Andreas Haal,
Wuinbergbasil zer in V l l l  ly.Ungarn.

7G< H —10

} a r a s o ) k i

p e l g c a

m a g a z y n
{.od firm!1 :

haurzy ński Okrski
X - w ó  w  |

*

Karola Ludwika liczba 7. |

■ a u g a te a s e s a  weA n t > i f c f a . i i ' i »  -  t s a t * *  n a

Jedyu« 
p r a w  d z iw y  k  oni>  k  

t o k a j c k i  j e s t  k o n i r k  
z  y i s r w s z e j  f a b - y k i  k o n i a k u

w  o L a j  fiw  .
S  i * n e r a ’n y  y a - ł t f p c a  d i a  G p i i o j i  

\ i  ffuko^iiy t.ilL j0LfE,« ' 
Ewóff, lynafe 43. /

\  T e lc ib ts  M .9  /

y.
waiKim**;

I '7 0 5

f eW O T T i

uprą, galic. akcyj. Banku kipoteesnego
i  ssy rje d ą ja

mi \fstkie afekts i nmmty
U n ra fe  £ s tc i* a y m  » » |d o k S » < li i le jw y a i , m c  

Sl«*są,fe iffidmej p M h y l .
J » k o  d o b r ą  i  p e w ń ą  l o k a o y e  p o l t c a :

«ł£/a pro. listy hipoteczne 
5°/, iistf hlpoteozins premiowane 
6%  B s unz preaaii 
#*/*%  listy Ycwafit kredytowego ziemskiego 
4 Ą %  » i^Jjku krajowego 
4*4%  pożyczkę krajo vą jaiicyjską 
4%  pożyczkę kraj. galic. koronową 
ą%  propiiia«fyjna galicyjską
£% a n bukowińską
4 !4 %  pażjeckę Kęgler A ej kolei państwowej 
**k%  » propintioyjrtą wąg^rs-ką
■Ą% ?§n‘ i sk«w Obliaadyu indemKizacyjne, 5S
ćtófe to papiery Kantor wymiany Banku hipuoeoznego 

maw8£e aabyw a i sprzedaje
iP« ęmmśib. ^M ta ią jn sy e fc .
K antor wymiany Banka fiipojeoznego przyjmuje 

od P. T. kapujących w3zalkio w y  l in o w a  si a, »  j a i  
'glatM© papiery wartóściotea. fcadzieu J-a-pa-
d t e  kK@®38| a»  n u  irs a © fe e * i»  jm te ą -

OBdu iw ś s. AfiE-Jiefsts© '?<&. jeayuie ss potrąoeni^m ?a> 
cs.rwśńt,yab Ses«fi»w.
U u  e t e k t ó w ,  u  k t ó r y c h  w y c z e r p r ł y  s i ę  k u p o n y ,  d o s t a r c z a  n o w y c h  a r k u ­

s z y  k u p  in o  /y c h ,  z a  z w r o t  sn k o s z t ó w ,  k t ó r a  s a m  p o n o ś '

mHMU
Hlli£7, i  ł&tóUttiyij 1P. LAT POWODZIĄ

MNiMEMTGENEAy
r t / j n  t ł u s t y  u d ir tlM u ją c y  r .  ( ł c n e a u

OLA KONI Cl i GOWt CH I WSZELKI CH INNYCH
J o d y n y  ś r o d e k  

z e ir n ę i r z i i i / ,  z a s t ę -  
p u j ą o y  w y p a l a n i a  
b o z  I ió lu  i b e z  
w y l in i e n i i i .

D rz ry ję fy  p r z e z  
i i a j s ł a w n i o j s z y o h  
w e t e r y n a r z y ,  r.ho- 

t j o i i ia u ',  ii ja ż U ia G s ij;  u l r z y m v ją c y i - h  s t a d ­
n i n y ,  e t c . ,  e t c .

S t y b k i e  i  m e z a w o d n e  le c z e n ie  o lc u la w ie n , 
s tl t ią zę ń , z b o c z e n ia  i  w y k r z y w i e n i a  p ę e in ,  
n a b r z m ie n ia  n ó g , n a r o ś l i  g u z ó w  n a  
n o g a c h , i t p .  i t p .
Ś r jid e ic  o d p r o w a d z a j ą c y  i  r o s p ę d z a ją r .y .

B a n d a ż o w a n i e  r ę c z n e  w  o  i  1  u ń n u -  
t a c h ,  b e z  w y s t r z y g a n i a  s i e r ś c i .  C e n a .-  
6  f r a n k ó w .

S k ład  : A p tek a  « £  j f e  r* J  KB IW  WJ._
275, u l i c a  S a i n t - ń o n o r ó ,  w  P a r y i u .

W e  L w o w io  : W  s k ł a d z i e  a p l y e z n y m  p  
K r z y ż a n o w s k ie g o .

. Najuiot-ii ejszy śridek  prze a w 
te'szelki;n opa lom  nizyw s się

„ R o m a "

m m i- im m m

UlLGl
plamy na twarzy i luje ni*c*yatoś ;i 
i.ióry zetknij jeż pc 7 duiH-.h stupołan 
i nie wróci więcej po użje.u Dru 
t  llliN tiiffil znaiomjcej ni; .zkoaliwoj 
A m b r a c i ć m e  Prawdńwe tylko w 
zi łono opakowanych sl—.kacb szktea- 
uych po -0 ct.

bKład glowii;- dla LWOU/A : i ptekfc 
po<’ s i o i i j y n i  o r l c m  ifa . i t u c k . - r a . .
w K R a K O W IE ;  apteki. E .  H e l l e n a  
i  .  . UMP. i k a  6u; 9 W

po 15 i SD ct- w skŁdzia fa rb 'i  
l;j ul.o. ju iu  v

Leopolda Lityńskiego
we Lwowie Grand Hotel, Filia 

Kopsrnika 2.

Kt
Ciirześcijańskie Towarzystwo

v,jro 17 ’ sprzedaży

Szat lit̂ /cj nych w Krośnib
poleca P. Dacłiowieńi tw a swój 
bo^.' '-,1 z&o^atizony ikłaó wszel 
kich w z a k r e s  s z a c  i wyróbówko- 
ś iemyen wchodzących przediu o- 
tów włusnrgo wyi bu Z najłep* 
szych tr,incusksch m derjałów po 

c e i , a ; n  n ad ir umicrkowanych. 
Zamówienia z pro wio o. i wy 

ko . U j e  sŁcrmnue i saybko.
Przy z&kupnio w y r o b ó w  n  a g e n ­

t ó w  uprasza żądać jegityinaćj'* 
cennika w którym w " 'It1k  zdy przed
miot jest stałą ceną oznacz ly.

927 6-6

preoz
F l o r e n t y n ę  i  W a n d ę

Część pierwsza. — Wydanie piąte
obejmuje:

|o i i z a a / a |e  j j i n g  dnliiii i mtgsa
S z tu k ę  t r a n ż e r o w a n i a  g r a ł  a i s  d r o b i u  

Zupy, zupełnie nowe, 
bardzo smaczne, wypróbowane.
N iezrów nane b ea fstek i -

Zrazy a la Nelson z championami

Zra/y KW8Ś113 |apusisf zawijane ii?.
N I E Z W Y K Ł E  S P O S O B Y  

przyrządzania cie lęc iny
ZićAZIKI cielęce z pieczarkami 

R O Z M A I T E  

J A R Z Y N Y  gotowane na parz*

Mąeznb i j a jeczne potrawy  
C e n a  5 0  civł.

Po preesłautu przekazem pooetowem 50 Cnt. uskn- tecznia przeayłkf franco
D r u k a r n i a  n a r .  W  M  m i e c k ie g o .  —  Lwów.

Kompletny 

w y p ra w y  ślubne
f a b 'y c z n y  s k ł a d  p łó c i e n ,  b i e l  z n y  s t o ł o ­
w e j ,  s c b i f o u ó w  o r a z  w i e l k i  w y b ó r  n o -  

31 o ś c i  n a  i n k n i - ;  d  m s k i e  p o l e c a

iii, Bałłabana następca 
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów1, plac M»ryM;bi 8.
W n edzielę i ś łię to  magazyn ?*m- 

kuięty. 734 2-2

b e z  c u k r u  i  b  >z a n y ż u

stara, c ysta żytnia wudka
w  s k u t k a c h  lept>u.a n iż  k o n i a k

karci hałłaban
"W Bi LW OW IE, 

d iz tc z e n ie .
N a  p i d u t a . n e  doW L ojB fH  i  b a d a ń  c h i  

m i c s z n > c l f  u o i  s i a d c z a u i  n 1 n i e j i z e . u ,  iż  
w u J k a  , K n U n t a  l ó  w h  a -  . .e a t w y -  
M t a ł ą  i  O c z y s z c z o n ą  ży  t n i ć  / b e , , w ó l 1 
n ą  o d  u . C i l w g o n n  ( f  , z i u j  i  t y m  p o d o b ­
n y c h  p r z y u i ie s z f - k .  W ;k u t;< k  t e g o  o r z e -  
k a m ,  iż_ j e s t  o n a  c z y s t y m ,  z f . i i w y m  
* “ J T i c n i t z n y m  n a p c j e m  g o r ą c y m  
( . s p i r y tu s o w y m i ,  k t o  y  n a  a a t r ó j  l u u z k i  
d z i a ł u  t u k  s  m o  j a k  p r a w d z i a r y  O o -  
«nac.

L w ó w , d n i a  U  m .  c a  1 8 9  .
Dr. Br. Radziszewski m.. p. 

P r o t e s o r  c h e m i i  w  u n i w e r s y t e c i e  lw o w s k i m .

O d p o w i e d z . t o i n y  re d a o to r ;  Ł u d w U c  M u s ł o w s k i . Pftpiei i  tabryki Bmu f\.w’ dwrW  w Bmłej. Z  drukttiiit nai- W. Manieękiego. —  Zarządca W. Hoaak,


